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Krzyżem Komandorskim

Orderu

Polonia Restihito 
prof. dr. S. Pieńkowskiego 
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 13 bm. odbyła się w Mi­
nisterstwie Szkół Wyższych i 
i Nauki dekoracja prof. dr. Ste­
fana Pieńkowskiego Krzyżem 
Komandorskim Orderu Polonia 
Restituta, nadanym mu przez 
Prezydenta RP z okazji 30-lecia 
pracy naukowej.

W uroczystości wzięli udział: 
podsekretarze stanu Minister­
stwa Szkół Wyższych i Nauki 
— E. Krassowska i H. Gdań­
ski, rektor Uniwersytetu War­
szawskiego — prof. dr. J. Wa­
silkowski, przedstawiciele świa­
ta nauki oraz wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Szkół Wyższych i 
Nauki.

Depesza
Centralnej Rady

WolnychNiemieckicItZw.Zaw.
cfo Cfzzzr

WARSZAWA (PAP). Cen­
tralna Rada Zw. Zaw. otrzyma­
ła serdeczną depeszę od Cen- 
tiialnej Rady Wolnych Niemie­
ckich Zw. Zaw. (FDGB) 7 oka­
zji miesiąca przyjaźni niemie­
cko-polskiej. W depeszy tej 
czytamy m. in.:

.,Od,ra i Nysa Jest granicą 
przyjaźni między narodem nie­
mieckim i polskim. Przez gra­
nicę tę podają sobie ręce masy 
pracujące obu narodów do 
wspólnej walki dla utrzymania 
pokoju światowego".

Depesza stwierdza, że masy 
pracujące Niemiec Zachodnich 
coraz aktywniej występują 
przeciwko remilitaryzacji i po­
nownym zbrojeniom.

„Niech żyje potężny front 
pokoju, na którego czele stoi 
niezwyciężony Związek Radzie­
cki" — czytamy w zakończeniu 
depeszy.

Depeszę podpisał przewodni­
czący FDGB — Warnke.

Gestapowskie metody Adenauera
Policja zmasakrowała członków FDJ

BERLIN (PAP). Uzbrojony 
oddział nowoutworzonej przez 
Adenauera rezerwy policji (Be- 
reitschaftspolizei) wtargnął w 
niedzielę na salę teatru miej- 
skiego w Essen podczas akade­
mii antyremilitaryzacyjnej, zor­
ganizowanej przez Zwjązek 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
FDJ, bijąc bez opamiętania pał­
kami i kolbami karabinowymi 
dziesiątki młodych chłopców i 
dziewcząt. W ciągu kilku minut 
sala zamieniona została w je­
dno wielkie pobojowisko.

Jak donoszą z Essen, na­
paść policji adenauerowskiej 
przygotowywano od szeregu

Eisenhower
marzy

o bombie atomowej
WASZYNGTON (PAP). 

Gauleiter amerykański dla Eu­
ropy Zachodniej — Eisenho­
wer, ujawnił swę awanturnicze 
plany*i pobrzękując bombą ato­
mową, oświadczył, że nie zawa­
ha się użyć bomby atomowej, 
jeżeli akcja taka będzie korzy­
stna dla Stanów Zjednoczo­
nych. Oświadczenie powyższe 
złożył Eisenhower na poufnym 
posiedzeniu komistl spraw woj­
skowych i epraw zagranicznych 
senatu przed dwoma tygodnia­
mi. Treść tego oświadczenia 
została dopiero wczoraj opu­
blikowana w prasie amerykań­
skiej.

Eisenhower, ujawniając swe 
szaleńcze, ludobójcze zamiary, 
wyraził równocześnie zaniepoko- 
jenie z powodu faktu że istnie­
je na świecie silny ruch oporu 
przeciwko zastosowaniu broni 
atomowej. Nie ukrywał on 
swej obawy przed „poważną re­
akcją moralną lub inną, jaka 
może wywołać zrzucenie bomby 
atomowej", ale liczyć się nale­
ży — powiedział Eisenhower —- 
jedynie z tvm. co jest „korzy­
stne dla USA".
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Popularyzować uchwały Światowej Rady Pokoju
NARÓD POLSKI

pragnie zjednoczenia Niemiec
------------20 delegatów weźmie udział-------------
na Europejskiej Konferencji Robotniczej w Berlinie
WARSZAWA (PAP). Komitet Wykonawczy PKOP na 

posiedzeniu w dniu 12 marca br. wysłuchał sprawodzania 
członków de/egacji polskiej na Światową Radę Pokoju — z 
przebiegu berlińskiej sesji j rady.

W ożywionej dyskusji na temat wyników 1 uchwał świato­
wej Rady Pokoju głos zabrali m. in..- ob. Ignar, prof. ks. Czuj, 
prof. Dembowski, red. Kętrzyński, min. Rapacki, ob Horodyń- 
ski prof. Infeld i inni.

Polski Komitet Obrońców Po- I 
koju wyraził całkowitą soli­
darność i najgorętsze poparcie 
dla doniosłych uchwał Świato­
wej Rady Pokoju, odpowiadają, 
cych najżywotniejszym intere­
som narodu polskiego.

Uchwały te — a w szczegól­
ności apel w sprawie zawarcia 
przez pięć wielkich mocarstw 
paktu pokoju oraz rezolucja w 
sprawie pokojowego rozwiąza- l

dni. Adenauer osobiście wydał 
rozkaz dowódcy policji, aby u- 
niemożliwiła odbycie akademii. 
Napaść ta — jak stwierdził A- 
denauer w swym rozkazie — 
miała odstraszyć bojowników o 
pokój od wszelkich prób roz­
winięcia na szerszą skalę ru­
chu przeciwko remilitaryzacji. 
Oddziałowi rezerwy policji 
przekazano rozkaz rozbicia a- 
kademii, gdy okazało się, że 
policjanci miejscy w Essen od­
mówili wkroczenia na salę.

Uczestnicy akademii mimo 
skierowanych w ich stronę re­
wolwerów gotowych do strzału, 
odwieźli ociekających krwią 
ciężko rannych do lekarzy pry­
watnych i szpitala miejskiego.

Ludność miasta stanęła w o- 
bronie młodych bojowników o 
pokój. Utworzył się wielki po­
chód, który przeszedł główny­
mi ulicami Essen. Wznoszono 
okrzyki, wzywające do wzmo­
żenia walki przeciwko aktom 
terroru rządu bonnskiego i prze­
ciwko jego przygotowaniom do 
wojny.

Przed gmachem teatru odbył 
się następnie wielki wiec, w 
czasie którego przewodniczący 
FDJ Nadrenii—Westfalii, Wer­
ner Cieślak, oświadczył wobec 
ludności Essen: „Nie ulękniemy 
się aktów terroru hord adenau- 
erowskich. Nie zdołają oni wy­
móc na nas wyrzeczenia się 
walki przeciwko niosącej 
śmierć i zniszczenie remilitary­
zacji, walki o pokój i jedność 
Niemiec".

Audiencja pożegnalna
ambasadora Leb ediewa 

u Prezydenta R.P,
WARSZAWA (PAP) W 

dniu 13 bm. Prezydent RP Bole­
sław Bierut przyjął w Belwede­
rze na audiencji pożegnalnej 
ambasadora ZSRR w Polsce 
Wiktora Z. Lebiediewa.. * * *

WARSZAWA (PAP). Dnia 
13 bm. ambasador ZSRR W. Z. 
Lebiediew złożył pożegnalną 
wizytę sekretarzowi generalne­
mu MSZ — ambasadorowi Ste­
fanowi Wierbłowskiemu,

nia kwestii niemieckiej zgodne 
są z pragnieniem 1 dążeniami 
całego polskiego społeczeństwa.

Komitet obrońców pokoju 
wzywa wszystkie terenowe ko­
mitety ruchu pokoju w Polsce 
do:

1 Popularyzowania uchwał
■ Światowej Rady Pokoju 

wśród wszystkich warstw na­
szego spoó&czeństwa oraz po­
czynienia przygotowań, by umo­
żliwić narodowi polskiemu wy­
rażenie jednomyślnej solidar­
ności z apelem i rezolucjami ra­
dy.

Pogłęb;enia patriotyczne 
go ruchu mas pracują­

cych miast i wsi na rzecz po­
parcia uchwał Światowej Rady 
Pokoju — przez nowy i niesłab 
nący wysiłek na froncie poko­
jowej pracy dla wykonywania 
zadań wielkiego planu 6-let- 
niego

Komitet stwierdza z satysfa­
kcją, że ożywiła się znacznie 
wymiana kulturalna polsko- 
niemiecka, co znalazło również 
wyraz w wyjątkowo serdecz­
nym stosunku społeczeństwa 
niemieckiego do delegacii pol­
skie! na Światową Radę Pokoju 
w Berlinie, które zamanifesto­
wało swą szczerą przyjaźń wo­
bec Polski Ludowej.

Komitet Obrońców Pokoju 
powziął ponadto szereg innych 
uchwał w sprawie najbliższych 
zadań ruchu pokoju w kraju 
— m. in. uchwalono:

Zorganizować w Warszawie 
dnia 15 marca rb. w auli Poli­
techniki zgromadzenie sprawo­
zdawcze z berlińskiej sesji Ra­
dy Pokoju;

wydelegować — drogą wybo­
rów w kluczowych zakładach 
przemysłowych kraju, 20 dele­
gatów na europejska konferen­
cję robotniczą w Berlinie w 
sprawie walki przeciw remilita­
ryzacji Niemiec;

zwołać w podstawowych o- 
środkach wojewódzkich i uni­
wersyteckich kraju — zgroma-

Poznaliśmy gorzką prawdę
Orędzie jeńców w Korei do ONZ

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi że 279 jeń­
ców, z których większość sta­
nowią obywatele amerykańsc”, 
v-ystosowało na :ęce Fryg e 
Lie orędzie do Organizacji Na- 
.odów 7jednoczony; h. OrędUe 
to stwierdza m. in.:

My r, ze1- podp tani żołnierze 
amen kańskich, a-y elskich i 
poi udu i o wo-ko reań skich sil
zb-ojnych jesteśmy ofiarami 
wo ny koreańskiej Stwierdzi­
liśmy naocznie, jakie cierpienia 
i ruinę przyniosła narodowi ko­
reańskiemu ta wojna. Byliśmy 
ś uadkami niezliczonych mor­
derstw popełnianych na star­
cach, kobietach i dzieciach, wi­
dzieliśmy niezliczone ofiary 
bombardowań, widzieliśmy mło­
de dziewczęta płaczące na pier-

Cena 15 gr Rada Najwyższa ZSRR 

o obronie pokoju

dzenie sprawozdawcze z 9esif 
Rady Światowej.

omówić uchwały Rady Świa­
towej w środowiskach inteli­
gencji naukowej, artystycznej, 
wolnych zawodów.

Postanowiono także zwołać 
plenarne rozszerzone posiedze­
nie Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w dniu 31 marca 
1951 noku.

Dalsze porażki
wojsk Mac Arthura

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenianu, że 
dowództwo naczelne Koreań­
skiej Armii Ludowej wydało w 
dniu 13 marca komunikat treści 
następującej:

Oddziały Armii Ludowej I o- 
chotników chińskich toczyły na 
wszystkich odcinkach frontu 
walki ż nieprzyjacielem. W re­
jonie Seulu oddziały Armii Lu­
dowej strąciły w dniu 12 bm. 
12 samolotów 
skich.

Na wybrzeżu 
działy ochrony 
ciły w dniu 13 
lot nieprzyjacielski.

nieprzyjaciel-

zachodnim od- 
wybrzeża strą- 
marca 1 samo-

Zastępcy ministrów mocarstw zachodnich utrudniają porozumienie
ZSRR pro^om^e 

pokojowe rozwiązanie sprawy Niemiec
- Mgliste sformatowania wniosków —i 
delegatów FRANCJI, ANGLII i USA |

MOSKWA (PAP). Korespondent Agenlcji TASS donosi i 
Paryża:

12 marca pod przewodnictwem przedstawiciela ZSRR Gro- 
myki odbyło się siódme posiedzenie konferencji zastępców 
ministrów spraw zagranicznych ZSRR, Wielkiej Brytanii, Sta­
nów Zjednoczonych i Francji, zwołanej dla opracowania po­
rządku dziennego rady ministrów spraw zagranicznych 4 mo­
carstw.

W toku dyskusji — oświad­
czył Gromyko — zarówno de­
legacja ZSRR jak i delegacje 
innych reprezentowanych tu 
mocarstw poruszyły drugi punkt 
propozycji radzieckich, doty­
czących przywrócenia . jedności 
Niemiec, przyspieszenia zawar­
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami i stosownie do tego 
wycofania wojsk okupacyjnych 
z Niemiec. Delegacja radziecka 
nadal uważa, że postanowienie 
w sprawie przyspieszenia za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami oraz wycofania sto­
sownie do tego wojsk okupa­
cyjnych z Niemiec są nieod­
zowne w punkcie, dotyczącym 
traktatu pokojowego z Niem­
cami. Delegacja ZSRR wycho­
dzi przy tym z założenia, że 
jakkolwiek upłynęło już prze­
szło 5 lat od czasu, gdy przy­
stąpiono do rozpatrzenia spra­
wy traktatu pokojowego z 

I Nremcami — traktat ten nie

siach swych zabitych matek. 
Przyczyną cierpień i nieszczęść 
narodu koreańskiego są mane­
wry bloku anglo-amerykańskie- 
go w ONZ. Poznaliśmy gorzką 
prawdę i wierzymy, że zlikwi­
dować niebezpieczeństwo no­
wej wojny można jedynie po­
przez realizację manifestu do 
narodów świata uchwalonego 
na II Światowym Kongresie, O- 
brońców Pokoju w Warszawie,

Solidaryzując się z setkami 
milionów ludzi, którzy złoży- 
Ii swe po-dpisy p.,d apelem 
sztokholmskim, żądamy bezwa­
runkowego zakazu broni ato­
mowej. Domagamy, się, aby 
rząd, który pierwszy zastosuje 
bombę atomową przeciwko ja-1 Nremcami — traktat ten nie 
kiemukolwiek państwu, uznany tylko nie został zawarty, lecz 
został za-zbrodniarza wojenne- nie ma nawet je. 7cze jego pro- 
go- jektu i nie określono jego pod-

pokoju, 
brzmie-

Socjall-

MOSKWA (PAP). Jak już 
donosiliśmy, na poniedziałko­
wym posiedzeniu Rady Najwyż­
szej ZSRR przewodniczący Ra­
dzieckiego Komitetu Obrony Po­
koju. deputowany Tichonow 
wygłosił referat w sprawie za­
kazu propagandy wojennej oraz 
w sprawie przyjęcia ustawy o 
obronie pokoju, po czym odby­
ła się dyskusja. Wszyscy mów­
cy poparli w całej pełni projekt 
ustawy o obronie pokoju i za­
kazie propagandy wojennej.

Rada Najwyższa ZSRR uchwa­
liła ustawę o obronie 
która ma następujące 
nie:

Rada Najwyższa Zw. 
stycznego Republik Radzieckich, 
kierując 6ię szczytnymi zasada­
mi pokojowej polityki radziec­
kiej, mającej na celu utrwale­
nie pokoju i przyjaznych sto­
sunków między narodami — 
uznaje. że podzucie prawa i su­
mienie narodów, które na prze­
strzeni jednego pokolenia, prze­
żyły niedolę dwócih wojen świa­
towych, nie mogą poąodzić się 
z bezkarnością propagandy wo­
jennej uprawianej przez koła 
agresywne pewnych państw i 
solidaryzuje się z odezwą II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, który wyraził wo­
lę całej przodującej ludzkości, 
domagając się zakazu i potępię- 

Pokojowy charakter naszej polityki finansowej 

1,2 proc, budżetu na obroną narodową
WARSZAWA (PAP). Sej-|mownie, że nastawieni jesteśmy 

mowa komisja planu gospodar­
czego i budżetu rozpatrywała 
ostatnio wydatki preliminowa­
ne w tegorocznym budżecie na 
obronę narodową.

Sprawozdawca pos. Pokrzywa 
(ZSL) stwierdził, że aczkolwiek 
wydatki na obronę narodową 
wzrastają w liczbach bezwzglę­
dnych, podobnie zresztą jak i 
wydatki na wszystkie inne dzie­
dziny życia państwowego, to 
jednak procentowy ich udział 
w budżecie . ystematycznie ma­
leje. W 1949 r, wydatki na ten 
cel stanowiły 8,4 proc, ogółu 
budżetu, w r. 1950 — 7,9 proc., 
a w br. 7,2 proc. Przeznaczenie 
olbrzymiej większości wydat­
ków budżetu na gospodarkę u- 
społecznioną i urządzenia so- 
cjalno-kulturalne świadczy wy-

nia zbrodniczej propagandy 
wojennej.

Rada Najwyższa Zw. Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich postanawia:

"I Uznać, te propaganda
-1 wojenna w jakiejkolwiek 

bądź formie podważa sprawę 
pokoju, stwarza groźbę nowej 
wojny i jest z uwagi na to naj­
cięższą zbrodnią przeciwko 
ludzkości;

O Osoby winne propagan 
dy wojennej mają być 

pociągnięte do odpowiedzialno­
ści karnej i sądzono jako naj­
więksi zbrodniarze kryminalni 
(burzliwe długotrwałe oklaski!).

Towarzysze deputowani! Nie 
ulega wątpliwości, że cały na­
ród radziecki przyjmie z zado­
woleniem uchwalenie przez Ra­
dę Najwyższą ZSRR ustawy o 
obronie pokoju.

Naród radziecki nfezJomnie 
wierzy w ostateczne zwycię­
stwo sprawy pokoju, w zwy­
cięstwo przodującej ludzkości, 
gdyż kroczy ku świetlanej przy­
szłości — komunizmowi pod 
przewodem swego wielkiego 
Wodza, pierwszego Chorążego 
pokoju — ukochanego towarzy­
sza Stalina! (burzliwe, długo­
trwałe oklaski przechodzące w 
owacje). Okrzyki: „Niech żyje 
towarzysz Stalin!" 

na pokojowe budownictwo, na 
rozwój gospodarki narodowej i 
że dużą wagę przywiązujemy do 
poprawy warunków bytowych! 
kulturalnych człowieka pracy.

Porównując postawę żołnie­
rza polskiego i żołnierzy armii 
krajów kapitalistycznych, poseł 
sprawozdawca stwierdził, że 
żołnierz nasz odznacza się wy­
sokim morale, wychowywany 
jest na pięknych i postępowych 
tradycjach walk wyzwoleńczych 
narodu, na przykładach rewo­
lucyjnej walki proletariatu i 
powiązany jest tysiącznymi nić­
mi z życiem narodu, jego dą­
żeniami i celami. Dzięki temu 
żołnierz jest źródłem naszej 
mocy.

W dyskusji posłowie podkre­
ślali nowy, ludowy charakter 
naszego wojska i jego powią­
zanie z masami pracującymi.

staw. Co się tyczy kwestii wy­
cofania 'wojsk okupacyjnych z 
Niemiec — zaznaczył Gromy- 
ko — to rozumie się samo przez 
się, że nie da się ona oddzie­
lić od spraw traktatu pokojo- 

(Ciąg dalszy na sir. 2)

De Gaulle
zadowolony...

PARYŻ (PAP). Komentu­
jąc utworzenie nowego rządu 
przez Gueuille „Humanite" 
stwierdza, że nowy rząd jest 
bliźniaczo podobny do poprzed­
niego. Program tego rządu zo­
stał sformułowany na sesji ra­
dy krajowej RPF, w czasie któ­
rej de Gaulle cynicznie oświad­
czył: „W ten sposób widzimy, 
jak nasze idee zostały podjęte 
zarówno jeśli chodzi o zmianę 
konstytucji i ordynacji wybor­
czej, jak i zbrojenia i organi­
zację Europy".

Zadaniem nowego rządu — 
podkreśla dziennik — jest u- 
tworzenie, dzięki oszukańczej 
zmianie ordynacji wyborczej i 
konstytucji parlamentu wojny, 
torującego drogę faszyzmowi 1 
wynoszącego „legalnie" do wła­
dzy kandydata na dyktatora — 
de Gaull'a. W tej antynarodo- 
wej i antydemokratycznej ope­
racji prawicowi socjaliści grali 
pierwsze skrzypce. Podobnie 
socjaldemokracja niemiecka u- 
torowała drogę Hitlerowi.



Zamieszczamy fragmenty artykułu sekretarza KC PZPR Ed­
warda Ochaba. Artykuł, z którego dajemy poniższe fragmenty, 
ukazał się w numerze 1 (25) „Nowych Dróg".

Treść frontu narodowego różni się dziś 
jakościowo od treści frontu narodowego 

w okresie okupacji >

wej Ojczyzny, która jest waż-, można bronić pokoju i niepod- 
nym ogniwem międzynarodo­
wego frontu pokoju. Dziś w o- 
bliczu sytuacji międzynarodo­
wej ze szczególną siłą podkreś­
lamy, że nie można spełnić 
najbardziej podstawowych obo­
wiązków patriotycznych, nie

ległości Polski bez codziennej, 
uporczywej pracy nad wypeł­
nieniem planu 6-letniego, planu 
ogromnego wzrostu siły gospo­
darczej i obronnej naszego na­
rodu, a zarazem zbudowania 
podstaw socjalizmu w Polsce.

Front narodowy, który dziś 
budujemy, zadania frontu naro­
dowego, sformułowane na VI 
Plenum różnią się jakościowo 
od treści frontu narodowego w 
okresie okupacji i bezpośred' 
nio po przepędzeniu okupanta.

Naród nasz zmienił się w cią­
gu tych kilku lat. W walce kla­
nowej likwidujemy klasy i war­
stwy pasożytnicze, stajamy się 
narodem socjalistycznym, no­
wym narodem, jakiego nigdy 
przedtem nie było i nie mogło 
b\ ć w naszej 1000-letniej hi­
storii.

Zmieniła się gruntownie 
stniktura socjalna naszego na­
rodu. Byliśmy krajem rolni­
czym o słabo rozwiniętym prze­
myśle, byliśmy narodem w wię­
kszość swej ' chłopskim; dziś 
zaś na skutek szybkiego roz­
woju gospodarki socjalistycz­
nej i szybkiego wzrostu klasy 
-nłofniczej staliśmy się krajem 
przemysłowo-rolniczym.

Proletariat umocnił swą-kie­
rowniczą rolę w życiu narodu. 
Dzisiaj ta rola kierownicza kla­
sy robotniczej i naszej Partii, 
stanowiącej awangardę klasy 
robotniczej jest bezsporną ida- 
je nam nowe możliwości od­
działywania na najszersze ma- 
sy. Pozwala nam ona również 
w nowym świetle przedstawiać 
masom nasze zadania klasowe, 
które są zarazem zadaniami o- 
gólnonarodowymi. W warun­
kach władzy robotniczej ze 
szczególną jasnością występu­

je fakt, że klasowe interesy 
proletariatu pokrywają się z1 
historycznymi interesami na- 
todu.

Tow, Bierut mówił, podsumo­
wując dyskusję na VI Plenum, 
dlaczego właśnie teraz wysu­
wamy hasła frontu narodowe­
go w walce o pokój i plan 6- 
letni,

Z analizy dokonanej przez 
Tow. Bieruta wynika, że stają 
przed nami nowe wielkie zada­
nia ogólnonarodowe: zaostrzyła 
się groźba ze strony światowe­
go imperializmu przede wszy­
stkim ze strony imperializmu 
amerykańskiego. Imperializm 
ten przeprowadza remilitaryza- 
cję Niemiec Zachodnich, pró­
buje -w swych planach rozpęta­
nia nowej wojny światowej o- 
przeć się na najbardziej wro­
gich Polsce elementach junkier­
skich, wielkokapitalistycznych 
1 militarystycznych w Niem­
czech Zachodnich. Imperializm 
ten przygotowuje nową wojnę, 
szczując szowinistów niemiec­
kich przeciw naszym granicom 
zachodnim; walka o pokój wy­
suwa 6ię na czołowe miejsce 
wśród zadań stojących przed 
klasą robotniczą, przed masa­
mi pracującymi, przed wszyst­
kimi narodami. Ze szczególną 
siłą wysuwa się problem walki 
o pokój przed narodem pol­
skim, który je6t jednym z głów­
nych obiektów planowanej 
przez imperializm anglosaski 
grabieży wojennej.

i
Front narodowy w walce o pokój 

plan 6-letni staje się frontem walki 
o socjalizm

Front narodowy wyrasta z walki o pokój 
przeciw podżegaczom wojennym

Front narodowy logicznie 
wyrasta z walki, jaką toczyliś­
my 1 toczymy w Polsce prze­
ciwko podżegaczom 'wojennym 
w obronie pokoju. W toku 
walki o pokój udało się nam 
zmobilizować wielomilionowe 
masy i dotrzeć do grup i 
warstw mas pracujących, do 
których przedtem docieraliśmy 
słabo. Kampania zbierania pod­
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim i I Polski Kongres O- 
brońców Pokoju i II Światowy 
Kongres Pokoju unaoczniły o- 
gromną siłę mobilizacyjną ha­

seł walki w obronie pokoju i 
wykazały nawet sceptykom, że 
w toku tej walki rzeczywiście 
wyrasta potężny ogólnonarodo­
wy front antyimperiallstyczny.

Mówiliśmy już przed tym, że 
o pokój walczy się nie tylko 
deklaracją, nie tylko przez 
składanie podpisów, nie tylko 
przez wyrażanie swych uczuć, 
lecz że ® pokój walczy się 
twórczą pracą umacniającą si­
lę gospodarczą i obronną ludo-

Front narodowy w walce o 
pokój i plan 6-letni w treści 
swej staje się frontem walki o 
socjalizm. Dlaczego możliwe 
jest takie sformułowanie na­
szych zadań, dlaczego możemy 
dziś tworzyć front narodowy 
w walce o socjalizm? Możemy 
tworzyć taki front narodowy, 
ponieważ stajemy się innym 
narodem niż byliśmy w okresie 
okupacji czy bezpośrednio po 
przepędzeniu okupanta. W co­
raz szybszym tempie rozwija­
my się pod względem gospo­
darczym, kulturalnym i poli­
tycznym i stopniowo zamienia­
my się w naród socjalistyczny. 
Nasze cele ogólnonarodowe są 
dziś w 6wej istocie celami so­
cjalistycznymi.

Front narodowy opiera się 
dziś na najszerszych polskich 
masach pracujących, a skiero­
wany jest przeciwko zewnętrz­
nemu wrog-wi — imperializmo­
wi, przeciwko obcym imperiali­
stycznym agenturom.

Front narodowy umacniamy i 
pogłębiamy — •warunkach ostrej 
walki klasowej z ostatnią klasą 
kapitalisityczną — z kułactwem, 
które imperializm usiłuje wyko- 
rzystać jako swoją oporę. Baza 
frontu narodowego rozszerzyła 
eie, a nie zmniejszyła. W po­
przednim okresie poważna 
część ludzi pracy, zwłaszcza 
chłopów i inteligencji znajdo­
wała się pod, silnym wpływem 
ideologii burżazyjnei i drobno- 
nreszczańskiej. pod ciśnieniem 
tradycji j przyzwyczajeń stare- 
go ustroju. Poważna część mas 
pracujących wahała się. Bynaj- 

■ mniej nie obejmowaliśmy bez 
reszty wszystkich ludzi pracy. 

, nawet nie obejmowaliśmy bez 
reszty wszystkich robotników. 
Dzisiaj na6z wpływ polityczny 
rozszerzył się ogromnie, nasza 
zdolność mobilizacyjna wzrosła 
bez porówńania szerzej, aniżeli 
to miało miejsce w okresie 
walki z okupantem i w pierw­
szych latach niepodległości. 
Dz'siaj wysunięcie haseł frontu 
narodowego, łamiąc przegródki 
sekciarskie. które przecież cią­
żyły jeszcze na ■wielu naszych 
ogniwach, pozwala nam na taką

mobilizację, na przyciągnięcie 
takich rezerw, jakich nigdy 
przedtem nie mieliśmy. Dzisiaj 
hasła frontu narodowego ozna­
czają 
rżenie 
naszej 
wanie 
gowi imperialistycznemu, prze­
ciwko agenturom tego wroga 
wewnątrz kraju. Front narodo­
wy rozwijamy w warunkach 
walki przeciwko ostatniej opo­
rze klasowej imperializmu we­
wnątrz kraju — przeciwko ku- 
łactwu. Nasza walka z imperia­
lizm eon am e ryk a ńsk o-h i 11 e r o w- 
skim musi prowadŁĆ do izola­
cji kułactwa i wnieść rozkład 
w jego szeregi, wykazując, że 
logika rozwoju spycha kułac­
two. tak jak poprzednio spy­
chała wielką burżuazję, na po­
zycje aintynarodowe,

W naszej agitacji i propa­
gandzie trzeba wyjaśnić nie tyl­
ko proces tworzenia się narodu 
socjalistycznego, ale również 
stosunek do kułactwa, wyjaś­
niać głęboką różnicę pomiędzy

bardzo poważne rozsze- 
naszej bazy, zwiększenie 
6iły ofensywnej, skiero- 
tej siły przeciwko wro-

treścią frontu narodowego w o- 
kresie poprzednim i w okres.e 
obecnym.

■ Równocześnie winniśmy wska­
zywać na te cechy wspólne, 
które mimo jakościowych różnic 
łączą dzisiejszy nasz front naro­
dowy z frontem walki przeciw 
hitlerowskiemu okupantowi i z 
frontami — narodowymi orga- 
nicowanymi we Francji I Wło­
szech, Anglii i w .innych kra­
jach zagrożonych przez agre­
sywny imperializm USA.

Wszystkie te fronty organizo­
wane są pod kierownictwem 
klasy robotniczej, opierają się 
na masach ludowych i wyrasta­
ją na gruncie ogólnonarodo­
wych (zadań obrony wolności, 
pokoju i niepodległości.

Wszystkie te formy mobili­
zacji najszerszych mas były i 
są skierowane przeciw imperia­
lizmowi, dziś przede wszystkim 
przeciw amerykańskiemu impe­
rializmowi i przeciw rodzimej 
antynarodowej agenturze tego 
imperializmu.

I Wszystkie te formy wyrasta­
ją z wiary w wewnętrzne, na­
rodowe, antyimperialistyczne si­
ły pokoju i postępu, a zara­
zem z głębokiej wiary w nie­
zwyciężoną eiłę Związku Ra­
dzieckiego, Wodza światowego 
antyimperialistycznego. frontu 
walki o 
dów.

pokój i wolność naTO-

* * *
Bierut przestrzegałTow.

przed sprowadzeniem proble­
mu frontu narodowego do pew­
nych zewnętrznych form, do no­
wych zwrotów retorycznych, do 
no wefjtte rmi n oil o g i i. Z r o zumi en i e 
nowej treści frontu narodowego 
winno wypływać z analizy 
zmian Jakościowych zachodzą-

cych w naszym społeczeństwie, 
zmian prowadzących do zanika­
nia w procesie walki klasowej 
starego burżuazyjnego narodu i 
powstawania nowego socjali­
stycznego narodu.

Zrozumienie to winno wy- 
pływać z analizy zmian zacho­
dzących w sytuacji międizynaTo- 
dowej, z analizy niebezpieczeń­
stwa, jakie przedstawia dla naj- 
bardziej żywotnych interesów 
narodu polskiego zbrodnicza, a- 
gresywpa polityka imperializmu 
amerykańskiego i jego sateli­
tów, zbrodnicza polityka, która 
zagraża nie tylko Polsce, al® 
wszystkim narodom miłującym 
pokój i wolność.

Jeżeli chcerny w pełni wy­
korzystać oręż, jaki daje nam 
VI Plenum, musimy z jeszcze 
większym wysiłkiem, uporem, 
systematycznością studiować 
dzieje naszego narodu, tego ży­
cia i dorobku kulturalnego, je- 
go sławne walki wyzwoleńcze i 
jego wkład w międzynarodowe 
dzieło pokoju i postępu.

Szerzej niż dotychczas win- 
niśmy popularyzować i oświe­
tlić zarówno bohaterskie trady­
cje polskiej klasy robotniczej 
jak i najlepsze tradycje pol­
skiej nauki, kultury j sztuki, 
polskich humanistów i jakobi­
nów, wielkich żołnierzy na­
szych powstań narodowych i ty­
lu wielkich bojowników o wol­
ność innych narodów.

Będziemy pogłębiać poczucie 
uzasadnionej dumy narodowej 
z faktu, że Polska dała światu 
Kopernika i Marię Curie-Skło- 
dowską, Mickiewicza i Słowac­
kiego, Chopina i Wita Stworzą, 
Kościuszkę 1 Jarosława Dą­
browskiego, Dzierżyńskiego i 
Różę Luksemburg

Obłudne wystąpienie delegata St. Zjednoczonych
Gromyko domaga się 

natychmiastowej redukcji sil zbrojnych 
Siódme posiedzenie czterech zastępców ministrów w Paryżu

(Dokończenie ze str. 1) 
wego z Niemcami i powinna 
być rozpatrzona jednocześnie.

Mimo to — mówił dalej 
przedstawiciel ZSRR — przedsta­
wiciele 3 mocarstw, zwłaszcza 
zaś przedstawiciel USA, Jes- 
sup, uporczywie oponowali prze­
ciwko umieszczeniu wspomnia­
nych dwóch postanowień na 
porządku dziennym. Delegacja 
ZSRR uważa, że sformułowanie 
drugiego punktu jej propozycji 
jest słuszne, ale ponieważ wy­
jaśniło się, że na podstawie te­
go sformułowania trudno osią-

gnąć zgodę wszystkich uczest-' carstw. W ten sposób zmiana.

(51)
Plusnęła woda. Spławek zaczął uciekać z prądem, koły­

sał się przy tym na krótkiej, połyskliwej fali. Dokoła pa­
chniało rybami i mułem. Stefan wciągał ten zapach poru­
szając nozdrzami swego mięsistego, zadartego nosa, mrużył 
oczy od blasku, wiatr rozwiewał jego gęste, wijące się 
włosy. Poruszył ustami, ale się nie odezwał.

Dla nikogo nie było tajemnicą co dręczy ślusarza. Sprawa 
fabryki przywaliła go jak gruz. Dziwiono się trochę 'emu. 
Inni przecież też przywiązani byli do Piasków, też chcieli 
dla zakładów lepszego losu niż ten, jaki się przed nimi ry­
sował. Ale przecież nie można tego tak znów tragicznie 
traktować. Może się przecież jeszcze wiele zmienić, może 
kiedyś Kaweckiemu uda się władze przekonać, że Piaski 
są coś warte, że nie szkoda ani wysiłku ani pieniędzy na 
ich odbudowę.

Tymczasem, no cóż, trzeba to przyznać, sprawa stała źle. 
Źle, bo jej stan nie wiele zmienił się od jesieni. Produko­
wano maść, produkowano jej znów więcej dzięki temu że 
zaczęli pracować i stawać do pracy wysiedleni robotnicy, 
powróciło kilku techników, między innymi dotychczasowa 
kierowniczka działu kontroli, Tłuszczowa, która w ostat­
nim tygodniu ulepszyła i przyśpieszyła produkcję, powró­
cił Pełka, który ze swą, jak zwykle zgorzkniałą twarzą 
zabrał się do montowania w jednym z pokojów biuro­
wych wytwórni octu system • „domowy", powrócił elek­
tryk Wicio i oświetlił światłem elektrycznym cały budynek 
biurowy, Wieczorek remontował aparat za aparatem, Su­
chy wspólnie z Krawczykiem rozwozili ocet naprawioną 
ciężarówką, w wolnych chwilach Suchy przy pomocy Al- 
kazara wywoził gruz, murarz Gwoździkiewicz naprawiał 
mury najmniej zniszczonego pawilonu działu galenowego. 
Tak. to wszystko było ale to wszystko jednocześnie miało 
charakter partyzantki.

Pewnego dnia cały wysiłek może okazać się daremny, 
fabryka może nie zostać wciągnięta w plan odbudowy. 
I czyż można się będzie władzom dziwić. Czy może Wie­
czorek, Suchy lub ktokolwiek z załogi dziś powiedzieć 
z całkowitą pewnością, że odbudowa będzie taniej koszto­
wała i pochłonie mniej wysiłku niż budowa nowej fabryki?

Wieczorek miał się czym martwić.
STRONA 2 Nr 73

Antoni patrzył w żółtą wodę. Potem przeniósł wzrok na 
Stefana, nie wiedział jak do niego przemówić. Ale oto 
spławek Stefana drgnął, zanurzył się głęboko, znów się 
ukazał i począł uciekać pod prąd. Stefan ostrożnie przy­
ciągnął wędzisko, potem szarpnął linką. Nad wodą zało- 
potała srebrzysta duża płoć.

— Patrz jaka piękna, ciężka — wołał zdejmując rybę 
z haczyka.

Uśmiech pojawił się na jego twarzy. Antoni zrezygnował 
z poważnej rozmowy. Niech sobie wypocznie — myślał.

jemu pdSrw nie udawał się. Po dziesięciu minutach Wie­
czorek wyciągnął drugą płotkę. A jego spławek ani drgnął. 
Nie mam szczęścia pomyślał, zrobiło mu się smutno. Przy­
pomniała mu się nieudana historia z Kulanką, przebolał 
ją głęboko. Zdawało się, że wszystko już przeszło, ale oto 
teraz, nad Wisłą, w powiewach porwistego wiatru, w szu­
mie szuwarów i krzaków — powlrócił obraz dziewczyny. 
Nie wiedzie mi się. Splunął. Chciał ze złości zwinąć już 
wędkę. Ale widząc pogodną twarz Stefana, zrezygnował i 
tkwił nadal nad beznadziejnie nieruchomym spławikiem.

Wracali do domu o zachodzie słońca. W wiaderku po mar- 
meladzie, które niósł Wieczorek, pluskało pięć dużych ryb. 
Szli szeroką drogą. Mijali ogrody i domy. Niektóre płaty 
były już na prędce uprawione, ktoś zabijał dyktą okno 
swego mieszkania. Przechodzili właśnie obok domu z gan­
kiem o kolorowych szkłach, które tak kiedyś spodobały się 
Antoniemu. Z kominka szedł dym. Na dach składziku, który 
stał w podwórzu, wrdrapał się chłopak o sterczących, ja­
snych włosach i karmił gołębic z ręki. Później ujrzeli Pełkę 
w małym ogródku bielącego pnie owocowych drzew. Gdy 
podchodzili do domu na przeciw nich wyleciał Józek:

— Piątek przyjechał, inżynier Piątek przyjechał — wołał 
już z daleka.

VI.
Piątek przybył wprost z Pragi, dokąd powrócił przed 

dwoma dniami wraz z żoną i dziećmi z obozu wysiedleń­
czego na Śląsku.

Wszedł do swego dawnego gabinetu, jakby wczoraj go 
opuścił. Gabinet był częściowo zdemolowany, obwalony od 
podmuchu pocisków tynk pokrywał biurko, szafy o powy­
bijanych szybach, podłogę. Na wieszadle wisiał jego stary 
kitel. Zdjął marynarkę, wytrzepał kitel i włożył go na 
siebie. Po czym ostrożnie zsunął gruz z biurka na podłogę. 
Wyjął z kieszeni spodni pęk kluczy, chciał otworzyć biur­
ko, jak to czynił zwykle, gdy zaczynał urzędować. Ale 
okazało się to niepotrzebne, zamek był wyłamany, szuflada 
prawie pusta. Spojrzał na podłogę, pod gruzem leżały roz­
rzucone kartki jego naukowych prac, dotyczących salwar- 
sanu, nad którymi przesiedział lat * górą dziesięć.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ników konferencji, delegacja 
ZSRR wyraża gotowość zmiany 
tekstu drugiego punktu przez 
opuszczenie wzmianki o przy­
spieszeniu zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami, jak 
również o wycofaniu woj6k o- 
kupacyjnych z Niemiec.

W zmienionej redakcji drugi 
punkt propozycji radzieckich 
będzie miał następujące brzmie­
nie: „O przywróceniu jedności 
Niemiec i zawarciu traktatu po­
kojowego z Niemcami”.

Gromyko podkreślił, że w no­
wej redakcji drugi punkt pro­
pozycji radzieckich jest zbież­
ny co do swej treści z trzecim 
punktem propozycji trzech mo­
carstw, W związku z tym Gro­
myko wyraził nadzieję, że 
przedstawiciele 3 mocarstw 
zgodzą się z nowym sformuło­
waniem drugiego punktu pro­
pozycji radzieckich.

Następnie przedstawiciel ZSRR 
omówił punkt widzenia delega­
cji radzieckiej na nową redak­
cję pierwszego punktu propo­
zycji 3 mocarstw.

Jak wiadomo, na szóstym po­
siedzeniu delegacje 3 mocarstw 
zachodnich wniosły pierwszy 
punkt swego projektu porząd­
ku dziennego w nowej redak­
cji, która jednak nadal pomija 
konkretne zagadnienie, jak 
sprawę wykonania porozumie­
nia poczdamskiego o demilita­
ryzacji Niemiec i o niedopusz­
czeniu do remilitaryzacji, oraz 
sprawę redukucji «ił zbrojnych 
4 mocarstw. Mimo to przedsta­
wiciel Wielkiej Brytanii Davies 
w swym przemówieniu na po­
siedzeniu z dnia 10 marca usi­
łował dowieść, jakoby nowe 
sformułowanie pierwszego pun­
ktu propozycji 3 mocarstw „po­
krywało się” z propozycjami ra­
dzieckimi.

Nawiązując do nowego sfor­
mułowania pierwszego punktu 
propozycji trzech mocarstw, 
Grómyko stwierdził, że podob­
nie jak pierwotna redakcja te­
go punktu — sformułowanie to 
zmierza do tego, by zastąpić 
pierwszy punkt propozycji ra­
dzieckich, dotyczący demilita­
ryzacji Niemiec i niedopuszcze­
nia ich do remilitaryzacji, oraz 
trzeci punkt radzieckiego pro­
jektu porządku dziennego o na­
tychmiastowym przystąpieniu 
do redukcji sil zbrojnych 4 mo-i

frazeologii tego punktu nie 
zmienia jego przeznaczenia. 
Również w swej nowej redak­
cji punkt ten nie porusza zu­
pełnie sprawy demilitaryzacji 
Niemiec i niedopuszczenia do 
ich remilitaryzacji, zastępując 
je mglistą formułą o „poziomie 
zbrojeń”, którą wypełnić moż­
na dowolną treścią. Na podsta­
wie tej formuły można oma­
wiać również sprawę zwiększe­
nia zbrojeń, podczas gdy w rze­
czywistości istnieje zadanie re­
dukcji zbrojeń. W tak ważnych 
sprawach — powiedział Gro- 
myko — nie powinniśmy do­
puszczać do dwuznaczności, 
niejasności i niedomówień.

Na zakończenie przedstawi­
ciel ZSRR powiedział:

Nie można się zgodzić z no­
wą redakcją pierwszego punk­
tu, omija ona bowiem dwie waż­
ne propozycje delegacji ra­
dzieckiej, które — naszym zda­
niem — powinny być rozpatry­
wane przez radę ministrów 
spraw zagranicznych, a miano­
wicie sprawę demilitaryzacji 
Niemiec i niedopuszczenia do 
ich remilitaryzacji oraz spra­
wę redukcji sił zbrojnych 4 
mocarstw.

Pismo Malika 
do Przewodniczącego ONZ 

i Rady Bezoieczpństwa 
NOWY JORK (PAP). Sta­

ły przedstawiciel ZSRR w ONZ
J. A. Malik skierował do 

przewodniczącego Zgromadze­
nia Ogólnego — Entezama list, 
w którym prosi o rozesłanie 
jako dokumentu ONZ delega- 
cjom wszystkich krajów 4 ko­
munikatu o bestialstwach i 
zniszczeniach, jakich dopuściły 
się wojska amerykańskie w 
Seulu i Inczonie wydanego 
przez Komitet Centralny Zjed­
noczonego Frontu Demokraty­
cznego Korei.

Komunikat ten został w swo­
im czasie przesłany do Ente­
zama. Analogiczne pismo J. A. 
Malik przeehał do przewodni­
czącego Rady Bezpieczeństwa 
ONZ ,— Ran.



Za wielką wodą

111
E>ewnegu amerykańskiemu 

żołnierzowi nazwiskiem J. 
Troiło wziętemu do niewoli na 
Korei udało się z n‘ej wy­
mknąć. Po dziesięciodniowej 
tułaczce — podczas najgorszych 
mrozów — dotarł wreszcie do 
swoich linii. Na skutek Jednak 
poważnych odmrożeń zostały 
mu amputowane obie stopy.*

W tych dniach odbył się w 
Waszyngtonie wspaniały bal 
dobroczynny, na którym obecni 
byli najwyżsi przedstawiciele 
armii amerykańskiej oraz kor­
pus dyplomatyczny w otoczeniu 
najwybitniejszych osobistości. 
W pewnej chwili na wspaniale 
oświetloną salę wjechał na 
krześle inwalidzkim., prezydent 
Truman. W asyście nieszczęśli­
wego J. Troiło. Jednocześnie 
sekretarz stanu Acheson powi­
tał żołnierza-kalekę, przedsta­
wiając go oniemiałemu towa­
rzystwu w następujących sło­
wach: „Ladies and Gentlemenl 
Macie przed sobą najwyb.tniej- 
szą postać w Stanach Zjedno­
czonych!"

Ponieważ wszyscy obecni do­
cenili wagę tych słów, więc 
podnieśli się z krzeseł, głośno 
wiwatując na cześć bohatera 
wojny koreańskiej.

Wiadomości prasowe nie po­
dają wprawdzie, czy ów inwa­
lida — ofiara amerykańskiej in­
terwencji na Korei — śmiał się 
także podczas wyżej wspomnia­
nych wiwatów!*

W tym samym czasie, gdy 
prezydent Truman wjeżdżał z 
paradą na krześle inwalidzkim 
— równocześnie siedmiu nie­
winnie skazanych murzynów 
siadało na krzesło elektryczne.

Władze nadzorcze czuwały

Kilka słów
o usuniętym kierownictwie

PSS-u w KOLE
nia w księgowości, brak urzą­
dzeń biurowych uniemożliwiają 
pracownikom wykonywanie ich 
poważnej pracy. Współzawod­
nictwo pracy na terenie PSS w 
Kole nie istnieje zupełnie. Or­
ganizacja pracy w zakładach 
produkcyjnych, stwierdza dyr. 
Pawłowski, to jaskrawe akty 
sabotażu ze strony zarządu. 
Podczas kiedy całość masarń 
pracuje z deficytem, cztery z 
nich wykazują nadwyżki. Pier­
wszy obajw to szkodnictwo i 
rabunkowa gospodarka w sto­
sunku do spółdzielni, drugi to 
okradanie konsumentów — lu­
dzi pracy.

Wskazując na ogromne za­
niedbania i braki, na szkodnic­
two i opieszałość — dyrektor 
H. Pawłowski cytuje fakty ze­
brane w czasie swojej inspek­
cji. Bez niedomówień Jasno 
wskazuje on przyczyny i źró­
dła zła. Zebrani w milczeniu 
potwierdzają słuszność zarzu­
tów. Dziwi ich tylko pewnie, że 
dotąd tego nie dostrzegali. Ro­
zumieją, źe mimo całej swej 
szczerości tolerowali bezład i 
szkodnictwo, że doświadczeń 
swych w długoletniej walce ze­
branych nie wykorzystali tutaj 
na ważnym dla ludu pracujące­
go odcinku, że w ten sposób 
praca ich jako członków rady 
nadzorczej biegunowo różni się 
od tego wszystkiego, co z od­
daniem robili dotąd i robić bę­
dą na wszystkich innych od­
cinkach pracy społecznej.

Ale dyrektor okręgu kończy 
już przemówienie i przypomi­
na o konieczności współpracy 
z organizacją partyjną, z wła­
dzami związków zawodowych. 
Czyniąc zaś odpowiedzialnym, 
za szkodliwą działalność wła­
dze kolskiego PSS-u, cały za­
rząd — dyrektor Pawłowski żą­
da natychmiastowego odwoła­
nia ob.
wanego

Teraz 
kiewicz 
Ale sprawę przesądza głosowa­
nie członków rady nadzorczej.

Społeczeństwo kolskie i 
wszyscy uczciwi pracownicy z 
wielkim zadowoleniem przyjęli 
decyzję Zarządu Okręgowego 
Spożywców. Wiedzą oni, że 
wprawdzie jeszcze nie zlikwi­
dowano zupełnie zła tkwiącego 
w aparacie spółdzielczym, ale 
rozumiejąc już, że szkodnictwo 
nie może uchodzić bezkarnie 
nikomu wzmogą czujność, by 
w czas demaskować ukrytych 
wrogów czyhających ni wspól­
ne mienie ludzi pracy.

HENRYK HELLER

Dowiedzieć się wielu rzeczy 
o władzach miejscowego PSS-u 
jest rzeczą łatwą. Więc dyrek­
tor spółdzielni pracuje zaled­
wie 2 godziny na dobę, jest 
człowiekiem bez autorytetu, — 
pije wódkę często w czasie „u- 
■rzędowania". Chełpi się na każ­
dym kroku, rozległymi stosun­
kami z miejscowymi władza'- 
mi... Dalej wszystkie kierowni­
cze stanowiska obsadzone tu są 
przez ludzi o „pełnych kwalifi­
kacjach”. O ich pseudofacho- 
wości świadczy wymownie po­
ziom gospodarki całej spół­
dzielni. Gdyby ob. dyrektor 
Łaszkiewicz choć raz pojechał 
do sąsiedniego miasta Konina 
i tam zobaczył jak może pra­
cować spółdzielnia, gdyby 
przyjrzał się porządkom panu­
jącym w konińskiej spółdziel­
ni, a więc w mieście o iden­
tycznych warunkach, jakie pa­
nują w Kole, ujrzałby może ró­
wnież na odpowiedzialnych 
stanowiskach ludzi z awansu 
społecznego, młodzież ze znacz­
kami ZMP, która dawno już 
prowadzi odpowiedzialne działy 
pracy.

Ale dla ob. Łaszkiewicza 
wszystko to wydawało się być 
sprawami małej wagi. I dlate­
go tolerował fakty nieprzyj- 
mowania przez zarząd spół­
dzielni zgłaszających się do 
pracy absolwentów liceum han­
dlowego, którzy mu»>eli szu­
kać pracy gdzie indziej. Robiono 
tak pewnie chyba w obawie 
przed konkurencją młodych. 
Tak było.

A epilog?
Pewnego dnia dłużej niż zwy­

kle pozostali w ' ' 
konie zarządu 
członkami rady 
czestniczyli oni 
zwołanym przez 
la Okr. Związku 
w Poznaniu — 
Pawłowskiego. Po wysłuchaniu 
pełnego optymizmu, sprawo­
zdania prezesa zarządu spół­
dzielni — Łaszkiewicza — dy­
rektor okręgu przedstawił fak­
tyczny stan kolskiej PSS.

Przemawia dyr. Pawłowski. 
Padają mocne słowa i wszystko 
staje się jasne: prezes zarzą­
du ob. Łaszkiewicz, nie doce­
niając znaczenia szkolenia 
kadr, powierzał wszystkie kie­
rownicze stanowiska ludziom, 
nie mającym nic wspólnego ze 
spółdzielczością. Więc ludziom 
do dziś powiązanym z „inicja­
tywą prywatną”, podejrzanego 
autoramentu przedwojennym 
dyrektorom, sanacyjnym dorob­
kiewiczom. Wielkie zaniedba-

biurach człon- 
PSS wespół z 
nadzorczej. U- 
w posiedzeniu 
przedstawicie- 

Spożywców 
dyr. Henryka Łaszkiewicza z zajmo- 

dotąd stanowiska, 
dopiero pan dyr. Łasz- 
usiłuje 6ię tłumaczyć.

LOKOMOTYWA nr 526016
(Telefonym od specjalnego wysłannika API)

Jak to się odbywa 
na KUJAWACH?

Berlin, w marcu

W samym centrum Berlina, na Placu Th a el manna, ponad 
nowowybudowanym budynkiem rządowym powiewa biało- 
czerwona chorągiew. Można J ą nawet dostrzec z Placu Pocz­
damskiego, na którym graniczą ze sobą trzy sektory: de­
mokratyczny, brytyjski i amerykański. Polska flaga ze­
wsząd widoczna. Podobnie widoczny jest Miesiąc Przyjaź­
ni Polsko-Nlemiecklel. Zasięgiem swym objął on całą Re­
publikę, wszystkie miejscowości, wszystkie organizacje i 
grupy ludzkie. Prasa codzienna i tygodniowa wszystkich 
partii politycznych i organizacji społecznych, czy zawodo­
wych, przepełniona Jest informacjami o osiągnięciach i 
rozwoju Polski Ludowel. Nic dziwnego, że spotkana w od­
ległej fabryce tekstylnej w Turyngii robotnica doskonale 
była zorientowana, kto to Jest Wanda Gośdmińska.

Kujawy. Widnokrąg jest tu­
taj znacznie szerszy niż pod 
Poznaniem, Gnieznem, Kali­
szem czy Ostrowem Powoduje 
to równość terenu, o czym 
Przybyszewski pisze w jednym 
ze 6woich utworów prozą, że 
„nie ma chyba nic smutniejsze­
go, więcej monotonnego, więk- 
szą melancholią przesyconego 
lak ta beznadziejna równina". 
Można by dyskutować z pisa­
rzem, bo przecież trudno się z 
nim zgodzić, aby równina ku­
jawska była aż tak tragicznie 
smutna, aby „dusza zaczynała 
się skręcać, wić, kurczyć i cho­
rzeć”. Wyda je się, że Przyby­
szewski w swej wizji pisar­
skiej nieco przeholował.Wydarzeniem politycznym kraju. Jest to zjawisko akurat 

dużej miary był przedruk arty- odwrotne od tego, ’akie wy- 
kułu Edwarda Ochaba r „No-j stępuje u nas w kraju: mimo 
wydh Dróg", witający w NRD...................
naszego sojusznika j sprzymie­
rzeńca w walce o pokói świa­
towy. Największy dziennik 
„Neues Deutsćhland", orqan KC 
SED, drukuje w odcinkch opo­
wiadanie Konwickiego ..Przy bu­
dowie", „Berliner Zedtung" nie­
mal co dzień przynosi Jakieś 
fragmenty prozy polskiej.

Stale, już drugi rok ukazuje 
się tu miesięcznik ..Blick nach 
Polen", który — i to jest naj­
bardziej interesujące — lest 
obowiązkową lekturą w szko­
łach. Mogłem zaobserwować 
nader wymowne zjawisko: prze­
ciętny mieszkaniec NRD ma 
stosunkowo duże wiadomości o 
Polsce współczesnej, natomiast 
stosunkowo mało wie o dawnej 
historii czy kulturze naszego

Meklenburgii, delegari 
odwiedzili przede wszy- 
duże wielotysięczne o* 
przemysłowe. W Turyn- 
spotkali 6ie z chłopami 

— w Er- 
z intelek-

_ : mimo 
roboty Informacyjno -pubilicy- 
stycznei polskich d^enmkarzy 
w Berlinie, przeciętny Polak 
ciągle jeszcze zbyt mało wie o 
Niemczech i Niemcach współ­
czesnych, przy stosunkowo du­
żej sumie wiadomości o prze­
sz łoścl Niemiec.

Miesiąc Przyjaźni Polsko- 
Nlemiecklel to nie tylko inten­
sywna akcja prasowa i radio­
wa, lecz przede wszystkim pra­
ca ideowo-uświadamiająca, sy­
stematycznie przeprowadzana 
wśród najszerszych warstw lud­
ności NRD. We wszystkich 
miejscowościach odbywają się 
w ciągu miesiąca specjalne 
zgromadzenia poświęcone temu 
tematowi. 8-osobowa deleqacja 
polska, która bawiła tutaj od 
1 do 10 marca, wzięła udział w 
dużel ilości zebrań i spotkań, 
przekazując pozdrowienia od Po- 
laków 1 Polek, którzy pragnąc 
współżyć z narodem nie­
mieckim w pokoju i przyjaźni, 
widzą w NRD sojusznika w wal­
ce o pokój światowy.

Deleagcja podzieliła się w 
Berline na 3 grupy i objechała 
w ciągu tygodnia poważną 
część NRD — Meklenburgię, 
Saksonię i Turyngię — blorąc 
ogółem udział w kilkudziesię­
ciu spotkaniach z ludnością.

W 
polscy 
stkim 
środki 
gii — .
i rzemieślnikami oraz 
furcie i Weimarze — 
tualistami. Grupa, która wyje- 
chała do Saksonii, podróżowała 
wspólnie z aktorami grającymi 
w filmie „Sonnenbruchs”, na­
kręconym według sztuki Leona 
Kruczkowskiego „Niemcy". E- 
kipa brała udział w szeregu 
premier filmowych, dawanych 
w większych zakładach przemy­
słowych. Premiery były połą­
czone z wystąpieniem polskich 
delegatów i z żywą dyskusją 
nad filmami.

Podróż wszystkich grup była 
wielkim festynem przyjaźni, o- 
kazywanej na każdym kroku. 
Wyraztcielką tei przyjaźni by­
ła przede wszystkim wspaniała 
młodzież z FDJ, na przykładzie 
której sprawdza się raz jeszcze 
teza, że szlachetne Ideały so­
cjalizmu, pokoju I międzynaro­
dowego braterstwa mają 
młodych nie tylko wielką 
atrakcyjną, lecz dysponują 
tężną mocą wychowawczą, 
bec której jakże śmieszną 
nią Jest zalew wszystkich 
sków gazetowych zachodniego 
Berlina masową literaturą por­
nograficzną, opatrzoną „zachę­
cającymi” 1 „wychowawczym" 
napisem: „Dla młodzieży wzbrn, 
nione". Z jednej strony ideały 
twórcze i wielkie — wręcz po­
rywające, a z drugiej — porno­
grafia 1 najgłupsze powieści 
kryminalne.

Jednym z najbardziej wzru­
szających momentów było przy­
jęcie jakiego doznaliśmy ze 
strony 120 dziecl-eierot, zamie­
szkujących tzw. ..dzieciecią 
wioskę" w Wilhelmstahl w Tu- 
ryngii. zorganizowanych w 
„Pionierze". Każde z nich po­
znało doskonale, iak straszli­
wym nieszczęściem jest wojna, 
toteż ich dziecięca serdeczność 
wzmocniona była zrozumie­
niem, że ci starsi, którzy przy­
byli ich odwiedzić, chcą uczy­
nić wszystko, co w ich mocy, 
aby pokój na zawsze zachować. 
Przez kilka qodzin dzieciaki nie 
chciały nas od siebie puścić. 
Przyrzekliśmy im w imieniu 
naszych harcerzy, że jakaś dru- 
żyna harcerska stale będzie do 
nich pisywać.

Ostatniego dnia pobytu dele­
gacja w Berlinie, w parowozów, 
ni Panków miała miejsce osob­
liwa uroczystość. Kolejarze nie­
mieccy ofiarowali Towarzystwu 
Przyjaźni Polsko-Niemieckiej

dla 
siłę 
po- 
wo- 
bro- 
kio-

lokomotywę. Ciężką towarową 
lokomotywę, która przewozi po- 
całej Republice specjalnie waż- 
ne towary, docierając z nimi do 
wszelkich zakątków kraju i peł­
nić będzie za pomocą specjal­
nej dekoracji służbę pronagan- 
dową. Nosi ona numer 526016. 
Przekazujący ją kolejarze wyra­
zili życzenie, byśmy na niej do­
jechali ta,m, gdzie pokój nasz i 
przyjaźń nasza już będą silne 
i niewzruszone: do socjalizmu.

Z daleka widoczny sztandar i 
wszędzie docierająca lekomoty- 
wa to dwa symbole trwającego 
mies:ąca przyjaźni. Miesiąc ten 
jest bogaty w program. Doczeka 
sie on omówień szerokjch i clę. 
bokich. Niejedna krótka notatka 
Informuje o pierwszej Jego fa­
zie. Choć zaczął się on zaledwie 
kilka dni temu, potrafił udo­
wodnić, źe w narodzie niemiec- 
kim została wykonana przez 
SED i FDJ praca wychowawcza, 
gruntowna i głęboka. I choć o 
niej przedtem każdy z nas wie- 
dział, to jednak osobiste prze­
konanie się o faktycznie istnie- 
jąceł wśród mieszkańców NRD 
przyjaźni do naszego narodu 1 
kraju, o faktycznie istniejącym 
przeświadczeniu, iż granica- na 
Odrze i Nysie lest niewzruszal­
ną dranicą pokoju, o faktycznie 
istniejące! fanatycznej woli wo­
li pokoju wśród narodu nie­
mieckiego — było naprawdę 
głębokim przeżyciem.

KAZIMIERZ KOZNIEWSKI

Dzień Powszedni Krain Rad
Kultura ozdabiania 
książki radzieckiej
W Związku Radzieckim roz­

winęła się bardzo sztuka ozda­
biania książek i sprawie tej 
poświęca się bardzo wiele uwa­
gi 1 pracy.

Na otwartej w Moskwie spe­
cjalne i artystycznej wystawie 
szaty książkowej zgromadzono 
przeszło 800 eksponatów repre­
zentujących piękne 6zkice o- 
praw, arkusze tytułowe, super- 
okładki, winiety oraz ilustracje 
do utworów klasycznej litera­
tury rosyjskiej i zagranicznej 
oraz współczesnej literatury ra­
dzieckiej i zagranicznej. Osob­
ny dział poświęcony jest pra­
com nad szatą zewnętrzną dzieł 
J. Stalina oraz książek i albu­
mów poświęconych Wielkiemu 
Wodzowi. Szeroko uwzględnio­
ne są na wystawie prace arty­
stów, grafików f introligatorów 
dla książek przeznaczonych dla 
dzieci. Wśród eksponatów są 
prace J. Jegorowa i E. Kogana, 
ilustracje O. Werejskiego do 
utworów W. Katajewa i P. Pa- 
wlenki, M. Klaczko do „Opo­
wiadań Sewastopolskich” L. 
Tołstoja, N. Szebierstowa do 
„Drogi przez mękę” i setki in­
nych. (K)

IMIĘ JEGO i DZIEŁO
żyć będzie poprzez stulecia

„Dnia 14 marca, kwadrans przed 
trzecią po południu, przestał myś­
leć największy z myślicieli. Na 
dwie zaledwie minuty pozostawi­
liśmy go samego, a kiedyśmy zno­
wu weszli, znaleźliśmy go w fote­
lu spokojnie śpiącego — ale już 
na zawsze... Nlesposób ocenić, co 
stracił w tym człowieku walczący 
proletariat Europy i Ameryki, co 
straciła w nim nauka historyczna" 
— tymi słowami zaczął swe prze­
mówienie nad otwartym grobem 
K. Marksa jego najbliższy przyja­
ciel 1 towarzysz walki — F. Engels.

Karol Marks był twórcą socjali­
zmu naukowego. On i Engels byli 
pierwszymi, którzy ruch robotni­
czy oparli na naukowych podsta­
wach. Od Marksa zaczyna się no­
wy etap rozwoju nauki o społe­
czeństwie Historia przestała być 
dla ludzi zlepkiem przypadkowych, 
nie związanych z sobą faktów 
i wydarzeń, lecz nareszcie stała 
się ciągiem dziejów rządzonym 
przez prawidłowości, które można 
i należy wykrywać.

„Podobnie, jak Darwin odkrył 
prawo rozwoju świata organiczne­
go — mówił dalej Engels — tak 
Marks odkrył prawo rozwoju dzie­
jów ludzkich, ten prosty, przesło­
nięty dotychczas ideologicznymi 
nawarstwieniami fakt, że ludzie 
muszą przede wszystkim jeść, pić, 
mieszkać, odziewać się, zanim ma­
ją możność zajmować się polityką, 
nauką, sztuką, religią itd.“

To odkrycie Marksa legło u pod­
staw nauki, którą nazwano mate­
rializmem historycznym. Marks 
nie był jednak uczonym gabineto­
wym. który nie widzi związku 
nauki z otaczającym go 'życiem. 
Jego słynne słowa: „Filozofowie 
jedynie w rozmaity sposób objaś­
niali świat, a chodzi o to, aby go

„Zagłębie44 cukrowe
Człowiek realny patrzy nie­

co inaczel na kujawska rów­
ninę. Widzi tu przede wszysł- 
k;m piękne czamociemy ro­
dzące bujnie złota pszenice, wi­
dzi „zagłębię cukrowe", bo na 
tej równinnie rozwmęła s’ę 
właśnie najszerzej uprawa bu­
raka cukrowego, który dale 
słodki produkt stanowiący ra­
zem' z węglem o naszej ®i'le go­
spodarczej. Ponadto we wnętrzu 
tei równiny posiadamy bogate 
pokłady soli, kluczowego surow­
ca dla zakładów chemicznych 
(m. 1n. ,.So'1va.y”). Na soli rów­
nież wyrosło zd.roIow‘sko ino­
wrocławskie, gdzie leczą się 
dziś ludzie pracy z całe i Pol­
ski i rokrocznie duża część 
wraca do warsztatów z odzy­
skanym zdrowiem.

Być może, iż przed wolna pa­
trzano ną te rzeczy inaczej 
A na pewno patrzało inaczej 
pracujące chłopstwo. Wiidz:ało 
ono przed sobą beznadziejność, 
monoitonność I melancholię, 
smutną perspektywę przyszło 
ści. Bo i czamoziemy kujaw­
skie nie wydadza plonów, mżel] 
nie damy im tych składników 
jakie są potrzebne a których 
w glebie brak. Znane powszech­
nie przed wojną nożyce cen, 
nie współmiernie wysokie ceny 
wytworów przemysłowych i na­
wozów sztucznych nie sprzyja­
ły rozwojowi średniorolnych 
gospodarstw chłopskich, któ- 
rrirh na Kujawach jest olbrzy­
mia większość. Dla porównania 
wystarczy przytoczyć, że prze­
ciętna zbiorów pszenicy na Ku. 
ławach wynosiła przed wojną 17 
kwintali z ha a buraków 180 
kwintali. Obecnie zaś, w roku 
1950, gospodarstwa chłopskie 
osiągnęły przeciętnie 74 kwin­
tale pszenicy z ha (w PGR-ach 
f spółdzielniach produkcyjnych 
ponad 30 kwintali) a buraków 
220 kwintali z hektara.

Chłopi podnoszą 
wydajność z hektara

Czy to łeet możliwe do osiąg­
nięcia? W chaosie przedwojen­
nej gospodarki kapitalistycznej 
przy wspomnianych już noży­
cach cen, byłoby to niemoż­
liwe. W planowej gospodarce

zmienić" — stały się dewizą całej 
jego działalności społecznej i nau­
kowej. W oparciu o swą metodę 
badań wykazał Marks, że kapita­
lizm, podobnie jak poprzednie for­
macje społeczno-ekonomiczne, jest 
ustrojem przejściowym; równocze­
śnie uzasadnił, że grabarzem jego 
będzie klasa robotnicza. Twierdze­
nie to oparł na naukowych pod­
stawach.

Już w poprzednich latach eko­
nomiści należący do tzw. klasycz­
nej szkoły angielskiej rozumieli 
że o wartości wszelkich produktów 
decyduje praca ludzka. Nie umieli 
i nie mogli jednak wyjaśnić, dla­
czego ci, którzy najwięcej pracują 
(robotnicy, chłopi), najmniej korzy­
stają z owoców swej pracy. Od­
krycie. iż dzieje się to na skutek 
przywłaszczenia sobie przez kapi­
talistów wartości dodatkowej, śta- 
ło się podstawą do zrozumienia 
całej mechaniki ustroju kapitali­
stycznego. Eksploatacja klasy ro­
botniczej doprowadza do tego, że 
klasa kapitalistów bogaci się coraz 
bardziej, podczas gdy klasa robot­
nicza ustawicznie biednieje.

„Historia wszelkiego społeczeń­
stwa dotychczasowego jest historią 
walk klasowych." Od tych słów 
zaczynają Marks i Engels swój 
„Manifest Komunistyczny"

Walka klasowa, która w ustroju 
niewolnictwa, feudalizmu 1 kapi­
talizmu była siłą napędową dzie­
jów (jest to dalsze, wiekopomne 
odkrycie Marksa), w tej ostatniej 
formie szczególnie się zaostrzyła. 
Sprzeczność między pracą a kapi­
tałem, sprzeczność między społe­
cznym sposobem wytwarzania 
a prywatnym przywłaszczaniem 
wyników pracy — musi doprowa­
dzić do rewolucji socjalistycznej 
i zbudowania społeczeństwa komu­

Państwa Ludowego, przy wy­
dajnej jego pomocy, przy odpo­
wiedniej polityce cen, przy no­
woczesnej mechanicznej upra­
wie roli, przy racjonalnym na­
wożeniu i stosowaniu kwalifi­
kowanego ziarna siewneqo — 
jest to nie tylko możliwe, ale 
całkiem pewne.

Widząc tę opiekę i pomoc 
Państwa Ludowego masy pra­
cującego chłopstwa kujawsk:e- 
go nie tylko wykonują swe zo­
bowiązania i zadania produk­
cyjne, ale je wysoko przekra­
czają. Toteż nie było tam trud­
ności w aikc’i skupu nadwyżek 
zbożowych. Mało • średniorol­
ni chłopi na długo przed wy­
znaczonym terminem wykonali 
gromadzkie uchwały odnośnie 
sprzedaży zboża Państwu. Jak 
wszędzie tak i tu były opory 
ze strony bogaczy i spekulan­
tów, ale trójki gromadzkie po­
trafiły je szybko i sprawnie 
przełamać. Dzięki tei postawie 
pracującego chłopstwa kujaw­
skiego pow. inowrocławski wy­
konał plan skupu zboża z nad­
wyżką

Kontraktacja — 
zagadnienie bieżące

Jeszcze trwała akcja zbożo­
wa, jeszcze państwowa służba 
rolna zajęta bvła tą sprawą, a 
już do epółdizielni gminnych 
zgłaszali 6ię chłopi celem za­
wierania umów kontraktacyj­
nych, do ośrodków maszyno­
wych zaczęły napływać wnio­
ski i zamówienia na maszyno­
wą pomoc uprawową Państwo­
wa służba rolna podeszła tam 
nieco inaczej do sprawy plano­
wania. Najpierw układano pla­
ny w gromadach, nieomal z każ­
dym rolnikiem, uzgadniano je 
z ogólnym planem powiato­
wym a do 14 bm. przedyskuto­
wano je ponownie na zebra­
niach gromadzkich już pod ką­
tem widzenia konkretnej reali­
zacji. Do qłównvch roślin pod­
legających na Kujawach kon- 
traktacii należą: pszenica, bu- 
raki cukrowe (8.000 ha), rze­
pak, jęczmień browarowy, len, 
konopie i kukurydza (100 ha) 
oraz tytoń (50 ha). Dwie ostat­
nie rośliny po raz pierwezy w 
tym roku — Jeżeli się udadzą, 
planuje się na rok przyszły roz- 
szerzenie areału uprawowego.

Tak więc z dwóch stron ru­
szały ku sobie dwie siły; świa- 
dtoma myśl zam!erzeń państwo­
wych i zrozumienie ludzi, zna- 
jących możliwości terenu i rea­
lizujących plan. Na płaszczyź­
nie wspólnej odpowiedzialno­
ści za wykonanie planów spoty­
kały tdę 1 uzupełniały twórczo- 
świadome kierownictwo i świa. 
domi wykonawcy. To jest prze­
jaw frontu narodowego, tworzo­
nego przez pracującą wieś 
wbrew grupce bogaczy, którzy 
poprzez sabotowanie akcji kon­
traktacyjnej chc;elibv opóźnić 
nasz marsz do socjalizmu, do 
dobrobytu narodu i szczęścia 
Ojczyzny.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

nlstycznego, w którym nie będzie 
klas, nie będzie wyzysku człowie­
ka przez człowieka, a anarchia 
produkcji kapitalistycznej ustąpi 
miejsca planowej gospodarce. 
Marks wykazał nieuchronność u- 
padku kapitalizmu 1 zbudowania 
socjalizmu. Socjalizm z marzenia 
stał się nauką a w ciągu kilku­
dziesięciu zaledwie lat od jego 
śmierci stał się na 1/6 kuli ziem­
skiej rzeczywistością.

Nauka Marksa jest żywa i usta­
wicznie rozwijająca siij. „Mark­
sizm to nie dogmat, lecz wytycz- 
na działania" — podkreśla Stalin. 
Gdy kapitalizm wszedł w swe na­
stępne stadium — imperializmu, 
gdy rewolucja proletariacka stała 
się sprawą bezpośredniej praktyki 
— najve wydarzenia historyczne 
i odkrycia naukowe musiały ulec 
uogólnieniu, a zadania ruchu ro­
botniczego skonkretyzowaniu. 
Dzieła tego dokonał Lenin, konty­
nuuje je Stalin. Mówimy dzisiaj 
o marksiźmie-leniniźmie. albowiem 
,,’eninizm — to marksizm epoki 
Imperializmu i rewolucji socjall- 
stycznej,. (Stalin).

Zwycięstwo rewolucji 1 budow­
nictwa socjalistycznego w ZSRR 
sukcesy krajów demokracji ludo­
wej, Chin, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — to rezultat u- 
miejętnego stosowania przez pro­
letariat i jego partię nauk Mark­
sa i Engelsa, rozwiniętych i po­
głębionych przez Lenina i Stalina 
Sukcesy te stanowią równocześnie 
dowód prawdziwości i żywotności 
marksizmu-leninizmu.

Marks i Engels sa wreszcie pier­
wszymi, którzy wlali w szczytne 

(Dokończenie na str. 4)
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Zima walczy z wiosną 
a murarze

iespodzńewanie, nagle, 
jak grom z jasnego 

nieba początek marcą obda­
rzył Warszawę śniegiem. 
Biała powłoka pokryła gru­
bą warstwą ulice, dachy do­
mów, ruiny, mury budują­
cych się budynków. Ta nie­
spodzianka omal nie zasko­
czyła załóg murarskich bu­
dujących MDM — centrum 
zainteresowania całej War­
szawy, inwestycję sześcio­
krotnie przewyższającą 
swym rozmachem budowę 
Trasy W—Z. Ale w porę u- 
sunięto trudność. Śnieżyca 
zagroziła pracom prowadzo­
nym przy betonowaniu stro­
pów na niektórych blokach 
MDM. Wobec tego postano­
wiono zastosować piece do 
ogrzewań.a budowli.

To uratowało sytuację. 
Plan musi być wykonany. 
Na jesieni tego roku mają 
zamieszkać w nowych blo­
kach MDM pierwsze war­
szawskie rodziny. Tym też 
tłumaczy się wzrost tempa 
robót. Na poszczególnych o- 
biektach codziennie obser­
wujemy zmiany, radujące o- 
ko warszawskiego przechod­
nia. Rosną mury nowej, 
wspanialej dzielnicy, która 
nie będzie miała równej so­
bie w całym kraju a może 
w Europie. Nie dziw, że pra­
co postępują tak zawrotnie 
szybko. Cała budowa jest 
zmechanizowana do najwięk­
szych możliwości. Obok 
wspaniałych radzieckich 
dźwigów (takich jak koło 
poznańskiego PDT) pracują 
radzieckie kopaczki i słynne 
„Stalince”,

Wszystko po to, by — 
szybciej, lepiej 1 taniej!

Nic nie przeszkadza trwa­
jąca jeszcze zima — śnieg 
i mróz. Na wszystko znaj­
dzie się rada. Warszawscy 
murarze nie dadzą się poko­
nać przez kaprysy przyrody.

I jeszcze o MDM. O roz­
machu prac niechaj świad­
czy fakt budowania na polu 
Mokotowskim bazy zaopa­
trzenia materiałowego i tym-

|Z ekranuPREMIERA WARSZAWSKA"
Pierwszy polski film muzyczny. Scenariusz: J. Rybkowsk*, St. Różewicz przy współpracy 

J. Waldorffa. Reżyseria: Jan Rybkowski. W rolach głównych: Jan Koecher (Moniuszko), 
Jerzy Duszyński (Wolski), Barbara Kostrzewska (Halka-Rlvoli), Nina Andrycz (Calerg s), 
Krystyna Karkowska (Magdalenka) Danuta Szaf Jarska <hr. Krystyna! Jan Kurnakowicz 
(Quatrini), Janusz Warnecki (profesor), Gustaw Burzyński (Abramowicz), Stanisław Że­
leński (red. Sikorski) i inni. Kostiumy: J. Szeski.

Warszawa, rok 1858. Pierw­
sze wystawienie „Halki" na 
deskach stołecznej opery. Par­
tię tytułową śpiewa Rivoli, 
Jontka — Dobrski, orkiestrą 
dyryguje Quatrini...

Akcja „Premiery Warszaw­
skiej" rozpoczyna się o kilka 
miesięcy wcześniej pokaza­
niem jednej z banalnych oper 
włoskich, które gwoli zadowo­
leniu arystokratycznych sno­
bów zalewały podówczas scenę 
warszawską. Natomiast cyga­
neria artystyczna, związana z 
postępowym nurtem społecz­
nym, ma dość mydłkowatych 
„Greczynek" i „Lukrecji". Lud 
polski chce polskiej, narodo­
wej opery. I opera taka ist­
nieje. Napisał ją Stanisław Mo­
niuszko, znany wówczas w 
kraju jako twórca pieśni lu­
dowych.

Ale ówczesnym dyrektorem 
teatrów warszawskich jest o- 
berpolicmajster Abramowicz, 

zaufany szpieg satrapy car­
skiego — Paszkiewicza. Nie 
zapominajmy bowiem, że lata 
pięćdziesiąte ubiegłego stule­
cia to dla Warszawy łaska i 
niełaska tronu cara moskiew­
skiego. Nic więc dziwnego, że 
wystawienie „Halki" spotyka 
się ze sprzeciwem sfer, któ­
rych klasowe interesy związa­
ne są z caratem. Jasne — 
„Halka" nie opiewa „nieszkod­
liwych" przygód mitologicz­
nych bohaterów, lecz mówi o 
niedoli ludu polskiego. Nie u- 
sypia — a budzi. Jej libretto, 
napisane przez Wolskiego, go­
dzi nie tylko we wszechwła­
dzę berła carskiego, lecz prze­
de wszystkim zwrócone jest 
przeciw niesprawiedliwości 
społecznej, przeciw obszarni­
kom. O wystawienie „Halki" 
w Warszawie rozpoczyna się 
walka.

z planami
czasowego hotelu dla 2 
tysięcy robotników, mura­
rzy, cieśli, betoniarzy. Od 
pola Mokotowskiego pobie­
gną do poszczególnych o- 
biektów magistrale kolejki 
wąskotorowej.

Ale plany ma nie tylko 
MDM. Obowiązują one także 
w innych punktach stolicy. 
Wszędzie tam. gdzie budują 
się nowe obiekty. Spieszą 
się robotnicy Ulisowa, Mu­
ranowa i innych osiedli ro­
botniczych, doganiają ich 
budowniczowie PDT i metra. 
Wszędzie jednakowa praca. 
Jeszcze w tym roku na Mu­
ranowie odda się do użytku 
31 bloków mieszkalnych. 
Harmonogram robót tak zo­
stał ułożony, że co kilka dni 
— począwszy od wiosny wy­
kończony będzie jeden dom. 
Im szybciej więc nadejdzie 
wiosna — tym prędzej zdo­
będą warszawiacy nowe 
mieszkania, tym łatwiej bę­
dzie robotnikom dotrzymać 
terminu.

Są jednak prace, którym 
dzionki w żaden sposób nie 
przeszkodzą. Na Bielanach 
ma powstać wspaniały park 
kultury i wypoczynku, miej­
sce rozrywek i masowych 
imprez na sezon letni. Wiele 
prac wstępnych wykonano 
jeszcze w ubiegłym roku, 
porządkując głównie tak 
zwany Lasek Bielański. O- 
becnie prace posunięto przez 
teren lasku i zaczęto roboty 
ziemne .Do początku lata 
większa część terenu o po­
wierzchni 680 ha zamieni się 
w piękny park ze scenami, 
parkietami do tańca i inny­
mi urządzeniami umożliwia­
jącymi zabawy.

Tak więc u schyłku zimy 
warszawska armia robotni­
ków budowlanych przygoto­
wuje się do zakasania ręka­
wów, aby pełną parą ruszyć 
do nowego, pełnego sezonu 
budowlanego, aby spełnić 
ciążący na niej obowiązek 
dla dobra stolicy i jej miesz­
kańców.

Jacek Daski

Taka jest osnowa filmu. Spo ' Domieniecki; zasługą Cygle- 
tykamy w nim szereg auten­
tycznych sylwetek: Rivoli, Ca- 
lergis, Abramowicz, Quatrini. 
Sikorski, Moniuszko, Wolski — 
oto postacie, które rzeczywiś­
cie żyły w Warszawie. Natra­
fiamy na sceny, ilustrujące e- 
pokę i obyczaje (chłopcy z la­
tarniami, przeprowadzka). W 
ten sposób jedno z najtrud­
niejszych zagadnień filmu te­
go rodzaju, a mianowicie uch­
wycenie i ukazanie żywej e- 
poki —• rozwiązano w „Pre­
mierze" szczęśliwie.

Widać w tym pewną rękę 
scenarzystów i reżysera. Każ­
da scena stanowi logiczną część 
całości, związaną z poprzednią 
nie chwytem montażowym, 
lecz biegiem wydarzeń.

Również niektóre epizody 
(jak np. wątek hr. Alfred-Ri- 
voli — hr. Krystyna) cechuje 
doskonałe opracowanie. Nie 
można tego niestety powie­
dzieć o nielicznych i zupełnie 
niepogłębionych psychologicz­
nie sylwetkach ludu Warsza­
wy, które wobec tego wypad­
ły blado i statycznie. Można 
mieć także żal do „Premiery", 
że zrezygnowała niemal zupeł­
nie z pokazania Warszawy — 
miasta. Brak plenerów ciąży 
widzowi — zwłaszcza w części 
drugiej filmu, gdzie akcja za­
myka sie w m”’ ach opery.

♦ * *
W filmie gra ą tuzy naszych 

scen, i, ustawieni należycie, 
grają z wyczuciem stylu. Ni­
na Andrycz jest równie ko­
bieca, jak wielkoświatowa. 
Szaflarska gubiła miejscami 
swoją hrabinę. Duszyński od­
sunął „poetyckość" i bałamuc- 
two Wolskiego na plan dalszy, 
podkreślając przede wszystkim 
rewolucyjność tej postaci. Jon­
tka śpiewa tenor naszej Opery

Nauczyciel niemiecki
pisze do polskiego kolegi

Dowodem zacieśniającej się 
współpracy polsko-niemieckiej 
może być korespondencja kie­
rownika szkoły podstawowej w 
Stolphen (Saksonia —• NRD) do 
nauczyciela szkoły podstawo­
wej w Kozie Wielkiej powiatu 
kępińskiego. Oto treść listu, 
jaki otrzymał polski nauczyciel 
od swego niemieckiego kolegi:

„Stolphen, dnia 15 listopada 
1950 r.

Szanowny Kolego Bara! Przed 
trzema tygodniami został prze­
kazany do tutejszej 8-klasoweJ 
szkoły jeden z waszych ucz­
niów. Pan zapewne 6ię domy­
śla, że ów uczeń dał powód do 
napisania niniejszego listu. Za­
pewniam Pana, że mały Rein­
hold jest dzielnym orędowni­
kiem swego byłego wycho­
wawcy i kolegów szkolnych. 
W serdecznych słowach opo­
wiadał on o Waszej szkole. 
Wszystko to, co mały Reinhold 
opowiadał, znacznie przyczyni-: 
ło się do pogłębienia naszej 
młodej przyjaźni polsko-nie­
mieckiej, oraz ugruntowania 
współpracy naszych. — pokój 
miłujących narodów. Ten właś­
nie przypadek przyczynił się 
również do zbudowania pomo­
stu pomiędzy Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną a Waszym 
bohaterskim krajem. Po tym 
pomoście przyjaźni idzie Wam 
naprzeciw niemiecki 
wawca nowego 
Stwierdzenie, 
wawcze naszych 
jednolite, napełnia mnie uczd- 
ciem zadowolenia i dumy z do­
brze spełnianego 
Jest jednak pewna różnica. — 
My, niemieccy wychowawcy, 
musimy znacznie więcej doce-

wycho- 
człowieka. 

że cele wycho- 
narodów są

obowiązku.

Jeszcze raz o Roszarni Lnu w Witaszycach
W jednym z ostatnich nu­

merów naszego pisma zamie­
ściliśmy artykuł pt. ,,W Ro- 
szami Lnu w Witaszycach 
straszy biurokracja", w któ­

i

ra (rola Dobrskiego) jest zna­
komite naśladowanie śpiewu. 
Kurnakowicz gra Quatriniego 
z dużą sugestywnością. Magda­
lenka Krakowskiej wypadła 
bardzo sympatycznie w sce­
nach z Wolskim. Barbara Ko­
strzewska śpiewa i gra z du­
żym przejęciem. W ogóle nale­
ży zanotować benefis Pozna­
nia w tym filmie. Dotyczy to 
tak baletu, jak chóru i orkie­
stry (do W. Buchwalda włącz­
nie, którego z przyjemnością 
odkryliśmy w jego najlepszej 
roli — nieocenionego akompa- 
niatora). Piękne melodie Mo­
niuszki brzmiały czysto nawet 
w subtelnych pianissimach 
chóru.

I wreszcie — Jan Koecher. 
Ten miody artysta stworzył 
wzruszającą sylwetkę Mo­
niuszki takiego, jakim go so­
bie wyobrażaliśmy. Ostatnia 
scena, kiedy twórca „Halki' 
wychodzi przed kurtynę, po­
zostawia niezatarte wrażenie. 
Jednym drobnym ruchem, tak 
typowym dla charakteru Mo­
niuszki, potrafił Koecher wy­
razić wielkie wzruszenie arty­
sty który widzi, że jego dzieło 
budzi piękno i dumę narodową 
wśród tych, dla których pow­
stało, że „po prostu pomaga 
im żyć".

* * *
W zakończeniu wypada 

przeprosić „Film Polski" 
herezję w podaniu tytułu 
mu nie jako „Warszawskiej 
Premiery" jak czytamy na a- 
fiszach i w programach, lecz 
jako „Premiery Warszawskiej" 
co niżej podpisanemu wydawa­
ło się bardziej zgodne z du­
chem języka polskiego. Praw­
da, „Polski Filmie" i „Filmów 
Wynajmu Centralo"?...

Janusz Biniek

mi 
za 

fil-

nlać spoczywający na nas mo­
ralny obowiązek. Poczucie od­
powiedzialności, które posiada­
ją -w pełni wychowawcy NRD 
zmusza nas do zrozumienia, jak 
bolesne rany zadawaliśmy nie­
jednokrotnie Waszemu 
dowi 
przyjąć zapewnienie, 
uczyciel NRD dołoży wszystkich 
sił do walki o pokój. NRD daje 
w całej pełni gwarancję trwa­
łej i nierozerwalnej przyjaźni 
między naszymi narodami. Je­
stem przekonany, że wymiana 
zdań na wspólnej platformie 
naszych zainteresowań przy­
czyni się do realizacji celów 
wychowania, których wykład­
nikiem jest zgoda, pokój, przy­
jaźń i współpraca wszystkich 
narodów pod przywództwem 
naszych wspólnych wodzów: 
Stalina, Bieruta i Piecka. Ser­
deczne i bojowe pozdrowienia 
zacnym kolegom i dzieciom 
szkoły w Kozie Wielkiej. Niech 
żyje przyjaźń polsko-niemiec­
ka! Kierownik szkoły — pod­
pis nieczytelny."

A oto treść następnego listu: 
„Stolphen, dnia 11 stycznia 

1951 r. Szanowny Kolego!
Z wielką radością czytałem od 
Was list, za którzy serdecznie 
dziękuję. Odpowiedź Wasza 
jest najlepszym dowodem, że 
Polska Ludowa I NRD rozpo­
częły nowy odcinek w historii 
współżycia obu narodów — od­
cinek trwałej przyjaźni i współ­
pracy. Największą radość i za­
dowolenie daje mi przekonanie, 
że jako niemiecki wychowaw­
ca mogę oddziaływać w duchu 
utrwalania tej właśnie przyjaź­
ni i współpracy. List Wasz u- 
zupełniony odpowiednim ko-

naro- 
w przeszłości. Proszę 

że na-

dla ważnych zagad- 
gospodarczych i bez- 

interpretowanie o- 
uniemożliwianie

rym piętnujemy brak zrozu­
mienia 
nień 
duszne 
kólników, 
pracy dziennikarzowi.

Obecnie do zarzutów 1 py­
tań zawartych w wymienio­
nym artykule spieszymy do­
łączyć następujące informa-
cje, otrzymane od korespon-, również zaufanie chłopów do 
denta w terenie.
Jak donosi nasz korespondent 

przygotowania do akcji siew­
nej przebiegają w powiecie ko­
nińskim sprawnie. Dziwnie ja­
koś tylko pracujący chłopi po­
wiatu konińskiego niechętnie 
odnoszą się do kontraktacji 
lnu. To — gdzie indziej w kra­
ju nie notowane — uprzedzenie 
i niechęć 6taje się dla nas i 
dla dyrekcji Witaszyckiej Ro­
szarni Lnu zrozumiałe, jeśli 
tylko przypomnimy, że z nie­
wyjaśnionych przyczyn Roszar- 
nia Witaszyce nie przejęła do­
tąd zakontraktowanego lnu od 
chłopów konińskich z ostatnie­
go zbioru! Jest to niewątpliwie 
jeszcze 
niedbań 
sunków 
cyjnym

W szczegółach wygląda to 
następująco:

Chłopi konińscy wozili do 
stacji kolejowej dziesiątki wo­
zów lny, by zładować go do 
wagonów, a... wagonów na sta­
cji nie zastają. Nie zastają tam 
także przedstawiciela Roszarni 
mimo że był on przez dyrekcję 
zapowiedziany.

Rozgoryczeni chłopi wracają

jednym dowodem za- 
i biurokratycznych «to- 
w aparacie administra- 
Roszarni.

Nagrodami — 
premie i książeczki PKO
Pracownicy Spółdzielni Budo­

wlanej „Jedność", zatrudnieni w 
Siilęcinie, poczynili wielkie o- 
szczędności w pracy. Ponadto 
17 pracowników wykonało normy 
pracy od 130—316 proc. Za te wy- 
n ki Spółdzielnia przyznała premie 
pieniężne wraz 3 
PKO które niedawno 
stały robotnikom.

Mamy nadzieję, 
przedsiębiorstwa i zakłady pracy 
pomyślą o tym, by premie wrę­
czano wraz a książeczkami PKO,

książeczkami 
wręczone zo- 

że wszystkie

mentarzem pozwoliłem sobie 
przesłać do naszej demokra­
tycznej prasy w celu opublikowa­
nia go. Treść tego, listu stanie się 
przyczynkiem do wychowania 
nowych ludzi w duchu przy­
jaźni i współpracy między na­
szymi narodami. W międzycza­
sie nasza codzienna praca dała 
dobre wyniki. Od stycznia pro­
wadzimy dwa seminaria dla ro­
dziców. Seminaria te gromadzą 
78 uczestników z naszej miej­
scowości. Tematem wykładów 
i dyskusji są zagadnienia peda­
gogiczne, wychowanie w rodzi­
nie, oraz pomoc i współpraca 
wychowawcza domu i szkoły w 
oparciu o zdobycze wielkiej 
pedagogiki radzieckiej. Przede 
wszystkim studiujemy dzieła 
Makarenkl, które pisane «ą w 
tak przystępnej formie. W ten 
sposób koło rodzicielskie, które 
zrzesza obecnie !/« wszystkich 
rodziców, stało się dla szkoły 
ogromną pomocą. Rodzice ci, 
zrzeszeni pod nazwrą: „Przyja­
ciele Nowej Szkoły" postawili 
sobie za cel pomagać nam w 
pracy ideologicznej i wycho­
wawczej. Takiej pomocy na­
uczyciel 1 szkoła bezwzględnie 
zawsze potrzebują. Oprócz te­
go nasze konferencje nauczy­
cielskie mają od czasu do cza­
su charakter publiczny.

Na ostatniej takiej konfe­
rencji nauczycielskiej obec­
nych było z szeregów rodziciel­
skich przeszło 100 osób. Głów­
nym zagadnieniem omawianym 
na tej konferencji była 6prawa 
odrabiania prac domowych u- 
cznia, które winny się stać czę­
ścią składową nauki, jej prze­
dłużeniem ze szkoły do domu.

Wyniki dyskusji z rodzicami 

dzi- 
jako

więc do domu, gdzie len wę­
druje z powrotem do szop i 
stodół. Tam leży do dnia 
siejszego, już oczywiście 
małowartościowa słoma.

Takie szkodnictwo jest 
wątpliwie skutkiem wadliwej 
działalności aparatu admini­
stracyjnego i dyrekcji Roszar­
ni. Zniszczono len, podrywając 

nie-

sprawy kontraktacji.
A teraz pytanie: Czy i w tym 

wypadku dyrekcja Roszarni kie­
rowała się jakimś okólnikiem 
swoich władz naczelnych. Nie 
ma chyba bowiem żadnego u- 
6;>M wiedliwienia dla marno- 
tiwttwa tak cennego surow­
ca! Zdaje się, że winnych trze­
bi ©» rychlej ujawnić, usunąć

Kolejarze produkują gumę
045038, seria KZ) kosztował 
19,20 zł. Następnego dnia 
trasa znacznie się zwiększy­
ła, gdyż wynosiła już 260 
km (bilet nr 23644, seria B 

20, wydany w Gorzowie, 
kosztowo) 24,60 zł). W dniu 
5. 12. 1950 guma skurczyła 
się i dlatego trasa spadła do 
230 km (bilet wyd. w Mię­
dzyzdrojach nr 36258, seria 
KZ, cena 22,20 zł). I wreszcie 
w dniu 14. 12. 1950 nastąpi­
ło lekkie rozciągnięcie prze­
strzeni o 6 km, tzn. trasa 
Goirzów- Kostrzyn - Między­
zdroje wynosiła 236 km, co 
wskazywał wyraźnie bilet nr 
34112, seria C 5, kosztujący 
tym razem 22,80 zł.

Fenomenalne, co? Swoją 
drogą władze PKP (w tym 
wypadku -dyrekcja poznań­
ska i szczecińska) powinny 
zainteresować się ciekawy­
mi metodami produkcji ma­
teriałów ciągliwych przez 
kasjerów stacji Gorzów i 
Międzyzdroje. Skracanie 1 
wydłużanie przestrzeni mo­
głoby znaleźć zastosowanie 
również w innych gałęziach 
naszej komunikacji wodno- 
lądowo-powietrznej. MIK

jest materiałem 
cennym i poszukiwa- 

ym. Bez gumy nie może pra­
cować przemysł. O gumę bi­
ły się państwa I narody.

Dlatego godnym aplauzu 
wydoje się trud, podjęty o- 
slatnio przez PKP w zakre­
sie produkcji (systemem u- 
proszczonym) tego warto­
ściowego materiału. Celują 
w tej akcji pracownicy kasy 
biletowej stacji Gorzów i 
Międzyzdroje. Przy pomocy 
bliżej nieokreślonych mbtod 
robią oni gumę z ziemi. Do­
kładnie mówiąc — z ziemi, 
leżącej między Gorzowem a 
Międzyzdrojami.

Na ślad tego fenomenal­
nego zjawiska natrafiono zu­
pełnie przypadkowo przy 
kontrolowaniu delegacji służ­
bowych w pewnym przed­
siębiorstwie gorzowsk m. O- 
kazało się mianowicie, że 
trasa Gorzów-Kcstrzyń-Mię- 
dzyzdroje w dużej mierze 
zależna jest od stanu pogo­
dy oraz samopoczucia ka­
sjera stacyjnego. W dnu 
2. 12. 50 r. odległość ta wy­
nosiła 178 km a bilet (wy­
dany w Międzyzdrojach, nr

wnoszą wiele postępowych my* 
śli pedagogicznych i napawają 
nas wielktim zadowoleniem. 
Wzorując się na pedagogie# 
radzieckiej, dajemy rodzicom 
wytyczne na piśmie, które u« 
łatwiają Im udzielanie pomocy 
i przeprowadzenie kontroli 
pracy ucznia w domu. Dużo ro­
dziców uzyskało poważne o- 
siągnięcia w tej pracy. By udo­
stępnić innym rodzicom korzy­
stanie z tych doświadczeń, uru­
chomiliśmy gazetkę ścienną pt. 
„Rodzice piszą dla rodziców'*i 
w której publikuje się przepro­
wadzane doświadczenia, uzy­
skane osiągnięcia itp.

W ten sposób intensywna, 
wspólna praca wszystkich czyn­
ników prowadzi nas ku lepszej 
przyszłości."

Przytoczone listy nauczy­
cieli niemieckich są dowo­
dem, że wbrew zamiarom 
anglosaskiego obozu agresji 
i wojny, narody świata zgo­
dnie z wypowiedziami Stali­
na „ujmują w swoje ręce 
sprawę obrony pokoju."

Imię jego i dr?ło 
żyć będzie 
poprzez stulecia"
(Ciąg dalszy ze str. 3)

hasło polskich legionistów: „ludzi* 
wolni są braćmi" konkretną treść, 
Marks i Engels byli niestrudzony­
mi bojownikami o solidarność 
i pokój między narodami, lecz ro­
zumieli oni, że prawdziwa przy­
jaźń i pokój między narodami na­
stanie wówczas, gdy narody zrzu­
cą z siebie jarzmo ucisku kaplta- 
listycznego. „Naród, który uciską 
inne, sam nie jest wolny" — pi- 
sał przyjaciel Marksa, Engels. Na­
ród prawdziwie wolny, to taki, 
który jest wolny wewnętrznie 
i zewnętrznie.

Marks i Engels byli Niemcami 
1, jak wszyscy proletariusze — 
prawdziwymi patriotami swego 
narodu. Właśnie dlatego, że byli 
prawdziwymi patriotami, byli naj­
większymi wrogami i najgoręcej 
nlenfawidzili pruskiego junker- 
stwa, militaryzmu i zaborczości.

Gdy w r. 1866 wybucha wojna 
Prus z Austrią, Engels pisze:

\,Plerwszym moim życzeniem 
jest, aby Prusaków porządnie 
sprali."

Potępiając klasy rządzące Nie­
miec za udział w rozbiorach Pol­
ski Marks pisze:

„Niezwykła podłość Prus wobec 
Polski pochodzi stąd, że Prusy — 
to lokaj, który stał się panem 
i tylko przez podłość może się po. 
zbyć wspomnień swego lokajstwa."

Marks przywiązywał ogromną 
wagę do sprawy niepodległości 
Polski. W 1848 r„ w Brukseli, pod­
czas obchodu drugiej rocznicy po­
wstania krakowskiego Marks po­
wiedział:

„Polaka znowu podjęła inicjaty­
wę, ale nie jest to już Polska feu­
dalna, lecz Polska demokratyczna 
i od tej chwili wyzwolenie jej sta­
je się kwestię honoru demokra­
tów europejskich."

„Imię jego żyć będzie — zakoń­
czył Engels swą mowę nad grobem 
Marksa — poprzez stulecia i po­
przez stulecia żyć będzie jego 
dzieło."



Chcemy się uczyć w spokoju
Uczennice i uczniowie klasy 

siódmej szkoły podstawowej w 
Rączycach dając wyraz swej

B KRONIKA 
MARZEC

CZWARTEK 
Klemensa 
Longina

Słońce w. 
zach.

Księżyc w. 
zach.

6.10
17.55

8.38
2.16

Co, gdzie i kiedy w Koffszct
Zarząd oddziału Ligi Morskiej 

w Kaliszu przyjmuje zgłoszenia 
kanc.ydatów na kurs motorzystów 
kutrowo-rybackich

Kurs potrwa cztery miesiące. 
Absolwenci zatrudnieni będą w 
charakterze kierowników jedno­
stek rybackich. O przyjęcie araz 
wysyłanie na kurs ubiegać się mo­
że młodzież robotniczo-chłopska 
w wieku od 17 do 18 lat. z ukoń­
czoną szkołą podstawową oraz 
dwuletnią praktyką w zawodzie 
ślusarskim, wzgl. publiczną śred­
nią szkołą zawodową metalowców.

Zapisy oraz, informacje udziela­
ne są w Sekretariacie Ligi Mor­
skiej w Kaliszu, ul. Franciszkań­
ska nr 2 codziennie w goda. od 10 
do 13 i od godz. 18 do 20. Zgłosze­
nia przyjmuje się do dnia 18. 3.

ŚREM

-
niezłomnej woli wałki o pokój, 
odpowiedzieli na apeli Świato­
wej Rady Pokoju. W uchwalo­
nej rezolucji m. In. czytamy:

„...pokój jest nam cenny dla­
tego, że chcenry dalej się uczyć, 

I Aby go utrzymać — przyczyni­
my się do szybszego wykonania 
planu 6-Ietniego"

Zebrano około 100 podpisów, 
szczególnie z kla-s szóstej, pią­
tej i czwartej. Podpisy wraz z 
rezolucja wysłano do Pow. Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w O- 
strowie.

STANISŁAW ZIEMBIE WIC Z
korespondent „Głosu"

Wszystkie kobiety do walki o pokój, o plan 6-letni
Nagrodzono przodownice i maiki licznego potomstwa

L_____ WHtelta"g_____ ?
Około 300 delegatów 28 związków 

branżowych z pow. śremskiego 
przejdzie szkolenie socjalno-ubez- 
pieczeniowe. Pow. Rada Związków 
Zawodowych przeznaczyła 30 go­
dzin szkoleniowych.

Szkolenie w samym Śremie od­
będzie się w II turnusach w Żeń­
skiej Szkole Podstawowej. Wykła­
dowcami będą członkowie koła 
prelegentów przy PRZZ, przeszko­
leni w ORZZ.

Ze względu na ważność sprawy, 
poszczególne związki branżowe 
winni dopilnować regularnego u- 
częszczania swych delegatów na 
wykłady. (Stur)

i-----WOLSZTYN i

Bi ara
za niedopiłnowanie 
socjalistycznej 
dyscypliny pracy
Wyrokiem Sądu Powiatowe­

go w Rawiczu ukarany został 
grzywną pieniężną w wysoko­
ści 400 zł były kierownik Bu­
dowlanego Przedsiębiorstwa Po­
wiatowego Michał Marzęta.

Wbrew ciążącemu na- nim o- 
bowiązkowi nie stosował on 
kar porządkowych i nie wystą­
pił do Sądu Powiatowego z 
wnioskiem o rozpatrzenie spra­
wy w stosunku do samowolnie 
opuszczających pracę bez uspra­
wiedliwienia pracowników jak: 
Piotra Frankowiaka. Stefana Sa. 
dowskiego, Walentego Rasia, 
Mariana Ptaka, Zenona Szuwar- 
skiego, Antoniego Snaidnego i 
Teofila Lisieckiego, co stanowi 
występek z artykułu 12 punkt 
2 ustawy z dnia 19 kwietnia 
1950 r. o zabezpieczeniu socja­
listyczne j idy&cypliny pracy, (fs)

Wielokrotna przodownica pracy 
delegatka na Kongres LK Ma­

ria Andrzejczak z LZPO w Lesz­
nie podzieliła się na akademii z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet wrażeniami jakie odniosła 
na Kongresie LK w Warszawie, 
dodając na zakończenie:

„Zwracam się do Was z ape­
lem: pracujcie. gdyż tylko przez 
wydajną pracą wykonamy przed­
terminowo plan 6-letni i wywal­
czymy pokój“.

Za pilne uczęszczanie i dobre 
postępy na kursach początkowe­
go nauczania wręczono nagrody 
w postaci książeczek oszczędno­
ściowych ob. oh. Stanisławie Cie­
sielskiej z Niechłodu, Marcie 
Krupce z Murkowa, Pelagii Susz­
ce z Górki Duchownej, Kazimie­
rze Musielak z Kociug. Annie 
Apolinarskicj z Krzycka Wielkie­
go i Genowejie Stekler ze Zba- 
rzewa. natomiast Janina Fryd­
rych z Wo ju owić i Wiktoria Ko­
walik otrzymały nagroćly książ­
kowe i książeczki eszczędnościo­
we.

Z odczytanego meldunku o wy­
konaniu zobowiązań wynika, że 
wszystkie miejscowe zakłady pra­
cy zaciągnęły Warty Pokoju i 
wykonały zobowiązanie o war­
tości ok. 3000 zł Ponadto pra­
cownicy zwiększą wydajność o 
2 do 20 proc., polepszą jakość 
produkcji i obniżą koszta własne.

Premiowano ogółem 143 ko­
biety z zakładów pracy, prze­
sunięto i awansowano na kie­
rownicze stanowiska 84 kobiety, 
a wyróżniono w pracy zawodowej 
i społecznej 98 kobiet.

Z Fabryki Korków przodownica 
pracy Teodozja Behr, odznaczona 
została „Orderem Sztandaru Pra. 
cy“ H kl i awansowała z pracow­
nicy fizycznej na kontrolera pro-

i
dukcji. Natomiast Maria Nowak, 
pracownica PSS „Ogniwo41 za swą 
bardzo wydajną i pilną pracę 
otrzymała nagrodę pieniężną i 
dyplom uznania.

Za aktywną pracę społeczną, 
dyplomy uznania otrzymało 9 
członkiń L. K. z Leszna. Z po-

mem: pieśni, tańców, deklamacji 
i muzyki w wykonaniu zespołów 
miejscowych szkół i zakładów 
pracy. (R)

Matka 16 dzieci

, A* * >
Marianna 

Adamczak 
Piotrowic zaz

wielodz.etność 
(10 dzieci) o- 
trzymala Zloty 
Krzyż Zasługi

Stanlsława 
Kolacja 

pracownica PSS 
„Ogniwo", za 
wybitnie aktyw 
ną pracę otrzy­
mała Brązowy 

Krzyż Zasługi

dyplomy 10 o.

W skład nowoobranej Rady 
Miejscowej Zw. Zawodowego Pra­
cowników Finansowych przy Pre­
zydium PRN w Wolsztynie weszli: 
Fr. Tomaszewski, St. Piątkowski 
i Ag. Berlińska. Do Komisji Re­
wizyjnej wybrano Chojnackiego, 
Jurgę i Piwowarczyka. Ukonsty­
tuował się również nowy zarząd 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w składzie: przewodniczący N. 
Książkiewicz, sekretarz H.- Ko­
złowski i skarbnik M. Błaszczyk, 

(kh)

Ostrów me ma już analfabetów
W dniu 9 bm. odbyły 6ię i s’ęcy opanowali sztukę czytania 

egzaminy końcowe na kuriach ; ( pisania oraz cztery 'działania 
nauczania początkowego przy _ rachunkowe, 
szkole dla pracujących w O- ' 
strowie. Do egzaminu przystą­
piło 20 kursistów, którzy do­
wiedli, że praez okres 5 mie-

W Krotoszynie zwiększyły się dary na SFOS
Pow, Komitet Odbudowy War­

szawy w Krotoszynie powiększył 
swe wyniki, uzyskując 98 tys. zł 
na SFOS. Lokata krotoszyńskiego 
Komitetu podniosła się znacznie 
w tabeli wojewódzkiej. Dążeniem 
będzie osiągnąć czołowe miejsce w 
województwie. Szczególnie mło­
dzież może jeszcze poprawić swe 
wyniki.

Nowy zarząd Powiatowego Ko­
mitetu Odbudowy Warszawy w 
Krotoszynie wybrany został w

składzie: Franciszek Kowalski — 
przewodniczący, Kasper Swiejkow- 
ski — I wiceprzewodn., Zbigniew 
Wytykowskl — II wiceprzewodn., 
Bolesław Woźniak — III wiceprze­
wodn., Natalia Marzyńska — s_e_- 
kretarz. Zofia Sobkowiak — zast. 
sekr., Józef Nogaj — skarbnik, 
Stanisław Banaszek — zast. skarb­
nika, Czesław Przybylski, Janina 
Brdys, Joanna Janasówna i Leon 
Kałużny — członkowie zarządu.

(fk)

Zą pilną i sumienną pracę i 
dobre postępy w nauce na kur­
iach początkowego nauczania 
otrzymali naąrody pieniężne we 
formie książeczek oszczędno­
ściowych ob. ob. Józef Nowac­
ki, Jan Kłejman, Kasprzak, E- 
milia Rudolf i Marianna Soko- 
łowska. Nagrodzono również 
nauczycielkę ob. Jadwigę Ma- 
tożynę za duży wkład pracy 
przy nauczaniu analfabetów.

Absolwenci nauczania po­
czątkowego przeszli do klasy 
wstępnej szkoły dla pracują­
cych, aby tam pogłębić swoją 
wiedzę. (bdc)

wiata otrzymało
sób, między innymi: Maria Chle­
bowska k Rydzyny za aktywną 
pracę i wybitny udział w zlikwi­
dowaniu analfabetyzmu w gminie 
Rydzyna. Marianna Adamczak 
a Piotrowic otrzymała za wieloy 
dzietność (10 dzieci) Złoty Krzyż 
Zasługi, Stanisława Kolacja » 
Leszna otrzymała aa wybitną pra­
cę społeczną Brązowy Krzyż Za­
sługi na Wojewódzkiej Akademii 
w Poznaniu.

Część artystyczna, aczkolwiek 
trochę przydługa, wypełniona by­
ła bardzo urozmaiconym progra-

o trzymała
7Aoty Krzyż Zasługi

Z okazji Święta Kobiet prze­
wodniczący Prezydium PRN w 
Krotoszynie ob. Kasper Swiej- 
kowski w imienin Prezydenta RP 
odznaczył matki licznego potom­
stwa krzyżami zasługi. Złotym 
Krzyżem Zasługi odznaczona zo­
stała Maria Matylak, matka 16 
dzieci ze Sulmierzyc. Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi odznaczone zo­
stały: Franciszka Kieliba z Koź­
mina, Barbara Gawrońska z Koź­
mina, Maria Ignasiak z Zalesia 
Wielkiego, Maria Karbowiak z 
Brzozy, Maria Kaczmarek z Brzo­
zy i Marianna Dąbrowska z Rze- 
mieebowa. wszystkie matki od 10 
do 13 dzieci.

Następnie około 80 przodownic 
■ różnych zakładów pracy w po­
wiecie zostało odznaczonych dy­
plomami oraz otrzymały ksią­
żeczki oszczędnościowe. (fk)

Pow. Domu Związk. Zawodowych 
w Rawiczu centralna akademia. 
Referat wygłosiła przedstawiciel­
ka Zarządu Wojewódzkiego L. K. 
ob. Krystyna Tarasek — stwier­
dzając, że siły pokoju pomimo 
zbrodniczych knowań imperiali­
stów rosną nieprzerwanie na ca­
łym świecie..

Żadne, szykany PIevenów nie 
zdołają stłumić żądań milionów 
kobiet całego świata. Międzyna­
rodowy Dzień Kobiet w Polsce 
obchodzimy w roku bieżącym pod 
hasłem ,•mobilizujemy wszystkie 
kobiety na front walki o pokój 
o plan 6-letni"

Wręczono dyplomy uznania za 
pracę społecznę oraz premie pie<

Nie zdołają stłumić 
żądań milionów kobiet

Kulminacyjnym punktem uro­
czystości Międzynarodowego Dnia 
Kobiet była zorganizowana w

Wybory społecznego inspektora pracy
w Lesznie

W celu wzmożenia kontroli nad 
przestrzeganiem przepisów prawa 
pracy, oraz w celu podniesienia 
stanu bezpieczeństwa 1 higieny 
pracy, jak również wzmocnienie 
bezpośrednio w zakładach pracy 
walki r. chorobami zawodowymi — 
tworzy się Społeczną Inspekcję 
Pracy, jako służbę społecz.ną, po­
woływaną i pełnioną wyłącznie 
przez samych pracowników.

W związku z powyższym na te­
renie miasta Lesz.na odbyło się 

I pierwsze wzorcowe zebranie wy­
borcze Społecznego Inspektora 

I Pracy w PSS Ogniwo. Udział w 
| zebraniu poza pracownikami spół- 
i dzielni wzięli: delegaci oddziałów 
: ZZPH z województwa oraz dele- 
! gaci rad zakładowych i miejsco­
wych.

Ob. Ober z ORZZ w swym refe­
racie szeroko omówił cel i znacze­
nie społecznych inspektorów pra­
cy. Pracownicy Ogniwa, którzy 
zazwyczaj biorą bardzo żywy u- 
dział w dyskusji, tym razem nie 
potrafili jej nawiązać — a szkoda, 
gdyż sprawa wyborów SIP jest 
nader ważna dla zakładu pracy 
i wymaga szerokiego przedyskuto- 

j wania.
I W toku przeprowadzonych wy-

borów. Zakładowym Społecznym 
Inspektorem Pracy został wybrany 
Kazimierz Grzesiak. (R)

JOIać Z£00 ?
Społeczeństwo leszczyńskie 

poruszone zostało wypowiedze­
niem pracy zespołowi muzycz­
nemu PSS Ogniwo, który kon­
certuje w gospodzie nr 1.

W dobie podnoszenia kultu­
ry mas pracujących wydaje się 
błędnym likwidowanie jedyne­
go ośrodka krzewienia kultury 
muzycznej w mieście, które 
do niedawna posiadało 4 zespoły 
muzyczne. Wiadomym nam 
jest, że zespół ten dał szereg 
koncertów na wsiach produk­
cyjnych i PGR.

Świat pracy domaga się u- 
trzymania tego zespołu. Zapy­
tujemy się, czym kierował się 
Związek Spółdzielni Spożyw­
ców. Okręg w Poznaniu, skre­
ślając zespół ten z etatów Spół­
dzielni? Uważamy, że apel mas 
pracujących miasta Leszna nie 
pozostanie bez echa, ’ (R)

Marla 
Chlebowska
Rydzyny, za 

pracę
z 
wybitną 
społeczną * u- 
dział w zlikwi­
dowaniu anal­
fabetyzmu 
trzymała dyplom
• uznania

o-

Teodozja Behr 
przodownica 

pracy, odzna­
czona Orderem 
Sztandaru Pracy 
II kl. z okazji 
Międzynarodo­

wego Dnia Ko­
biet awansowa­
ła na kontrolera 

produkcji

niężne, które m. 
Zofia Dąbrowską, 
ska, Wanda Matysiakowa, Kry­
styna Tomaszewska a Rawicza, 
Marciniakowa z PGR Konarzewo, 
Świtalowa z PGR Gościejewice, 
oraz wiele innych kobiet pracują­
cych społecznie. Premie pienięż­
ne otrzymały: Jadwiga Maciejew­
ska, Wiktoria Lipowczyk, Stani- 
slawa Leśniarek, Pelagia Kolber, 
Cecylia Bastr. Znana przodowni­
ca pracy w Rawickich Zakładach 
Przemysłu Papierniczego w Ra­
wiczu ob. Krzyżaniak odznaczona 
została srebrną odznaką przo­
downika pracy. (f»)

in. otrzymały: 
Janina Osiń-

S30DA i
Pierwszy referat o wykopaliskach 

w Gieczu został wygłoszony przez 
kierownika ekipy wykopaliskowej 
dr. B. Kostrzewskiego. Słowo wstęp, 
ne wyglosif przewodniczący Komi­
tetu Fr. Kosiński. O wielkim zain­
teresowaniu tym tematem świad­
czy zapełniona sala.

Powszechne świadczenia 
miast I wsi no S P. O. S. 
umacniają soitisz robotni- 

czo-chłopskl.

Pracownicy poszukiwani
Elektryków na naprawę zespołów i instalacji sa­
mochodowej, blacharzy karoseryjnych samocho­
dowych 1 monterów samochodowych przyjmą 
Warsztaty Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej w Poznaniu, Zgłoszenia w biurze perso­
nalnym — ul, Jakuba Wujka 11/12. K465
Księgowego na koszty ze znajomością arkusza 
rozliczeniowego przyjmiemy natychmiast. C.J.D. 
Przetwórnia Pierza i Puchu w Swarzędzu. K468 
Przyjęcia na stanowiska kierownicze w grupach 
od VII do IV włącznie, z dodatkami służbowy­
mi, funkcyjnymi i wysoko kwalifikowanych 
ogłasza Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, Samodzielny Oddział Przemysłu Materiałów 
Budowlanych w Zielonej Górze. Natychmiast po­
trzebni: Główny mechanik — grupa IV, kler, in­
westycji — grupa IV, kier, finansowy — grupa 
IV, kier, zbytu — grupa V, kier, produkcji ■— 
grupa V. oraz księgowi w grupach od VI do III 
włącznie. Dla fachowców ceramicznych będą 
przygotowane mieszkania. Zgłoszenia kierować 
pod adresem: Zielona Góra, ul. Bartosza Gło­
wackiego 7 — telefon 460. K455

Urzędnika do działu rachunkowego, z ukończo­
nym liceum handlowym, obeznanego z księgo­
wością, posiadającego praktykę poszukuje Uni­
wersytet Poznański. Zgłoszenia: Collegium Mi­
nus, pokój 8. • K464 |

JUTRO CIĄGNIENIE
I klasy 65 Loterii K445

Sprzedamy

POMPĘ 
głębinową 
o wydajności 350 1 na 
min. przy 100 m pod­
noszenia.

Oferty Glos Wielko­
polski dla 3568g.

Wolne posady
Szlifierz - galwanik potrzebny 
Chromrimetal, Poznań, Ogro­
dowa 11. 3542?

Pomoc domowa z gotowaniem 
do 2 osób potrzebna zaraz. 
Dobre wynagrodzenie. Poznań, 
plac Wolności 5, m. 7, w po­
dwórzu, od 19. 3603g

■ OGŁOSZENIA OROBNE
aaaa«aSE9S

Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań, św. Marcina 8, 
fryzjer. 3581g

Pracownik rolny do koni, sa­
motny, znający ogrodnictwo. 
Zgłoszenia: Poznań, ul. Szama­
rzewskiego 9. 3604g

Potrzebna pomoc domowa. — 
Długą 5, m. 8. Strzelecki.

36Z7g

Pomoc domowa. Dobre warun­
ki. Poznań, Traugutta 13, m. 2.

3613g

Nauka
Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyucza Szczurkówna — 
Szczurek. Poznań, al. Marcin 
kowskiego 2a. 3297g

Sprzedaże
Parcele własne w Antoninku. 
otoczone zieleńcami, również 
na spłatę sprzedaje L. Czub­
kowa. Poznań, Libelta 10. 
Telefon 36-91. 2084g

Parcele!!! Parcele!!! Parcele! 1! 
1000 m’ Poznaniu. Najpiękniej­
szej dzielnicy miasta. — Cena 
10Ó00. Sprzedaje „Union", 
Poznań, Rzeczypospolitej 4.

3500g

P.P.R.K. 4 kier. Ro­
bót w Poznaniu 
zakupi lub wydzierżawi

BARAK 
względnie 

pomieszczenie 
nadające się na biura 
1 magazyn o powierz­
chni ca 200 m*.

Oferty Glos Wlkp. 
dla 3524g.

Zawiadamiamy naszych P. T. Czytelników 
1 Inserentów, iż począwszy od dnia 15 marca 
1951 r. wszelkie ogłoszenia dla „Głosu Wielko­
polskiego", oraz „Głosu Zielonogói'skiego“ 
przyjmować będzie wyłącznie

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ 
R.S.W. „PRASA"

Poznań, Kenfaka 8/9, - fel. 529-31
Ogłoszenia drobne do tych pism przyjmują 

również wszystkie urzędy i agencje pocztowe 
jak dotychczas. 1701ffr

Streptomycyn* sprzedam. Po­
znań, Racławicka 55, m. 3 
(Pogodno). 3595g

Kamienicę centrum,, sklepami. 
*/», 60 000, willę komfortowa 
Puszczykowie, willę Ostroroga, 
'/«, tanio sprzedam. Metelski, 
Poznań, Marcina 23. 3597g

Samochód małolitrażowy ku­
pię. Oferty z podaniem ceny 
do G-łosu Wlkp. dla 3590g.

Albueld 0,05 kupię. — Poznań. 
Szamarzewskiego 38, m. 8.

3600g

TEATRÓW i KIH POZRAHSKICH
TEATRY

OPERA IM. ST. MONIUSZKI — godz. 19 „Caval- 
leria Rusticana“

POLSKI — godz. 19 „Hamlet"
NOWY — godz. 19 „Szczygli zaułek"
KOMEDIA MUZYCZNA — godz. 20 „Igraszki tra­

fu i miłości"
MŁODEGO WIDZA — godz. 16 „Czerwony kra­

wat"
KINA

APOLLO — godz. 16, 18, 20.30 „Premiera warszaw-

BAŁTYK — godz. 15, 17, 19.30 „Premiera warszaw- 
ska“

MUZA — godz. 16, 18, 20 „Zapora"
RIALTO — godz. 16, 18 i 20 „Dzieje kompozytora"
WARTA — godz. 11 i 12 aktualności nr 11; godz.

16, 18 20 „Dziś o pól do jedenastej"

ssawa
Czwartek, dnia 15 marca 1951

PROGRAM II 
(Fala Poznania 249 m) 

(Zastrzega sie 
zmiany w programie)

5.05 Wiadomości poranne;
5.10 Audycja dla wsi; 5.20 
Koncert; 6.00 Wiadomości po­
ranne; 6.05 (P-ń) Gimnastyka;
6.15 Muzyka; 6 5o (P-ń) Pro­
gram lokalny i aktualności;
7.C0 Dziennik: 7.20 Wszechni­
ca Radiowa; 7.40 Muzyka; 
8.00 Wiadomości poranne; 8.05 
(P-ń) Piosenki radzieckie; 
13.30 Aud«c|a szkolna dla 
klas III — iV; 13.50 Koncert 
solistów; 14 30 Koncert dla

szkół; 15.30 Audycja dla dzie­
ci; 16.20 (P-ń) Muzyka I aktu­
alności; 16.45 (P-ńj „Artyści 
poznańscy walczą o pokój"; 
17.00 Wiadomości popołudnio­
we; 17.15 (P-ń) Polska muzy, 
ka kameralna. Wykonawcy: 
Stanisław Bocek — skrzypce, 
Aleksander Peresada — flet, 
Stefan Kamasa — altówka, 
Zdzisław Marczyński — kontra­
bas; 17.45 Radiowy poradnik 
językowy 18.00 (P-ń) Muzyka; 
18 10 (P-ń) Poznański dziennik 
wieczorny; 18-25 (P-ń) Kalej­
doskop muzyczny; 18.45 (P-ń) 
Z życia Partii; 19.00 Wszech­
nica Radiowa- 19.20 Muzyka 
ludowa; 19.40 Lekcja języka 
rosyjskiego; 20.oo Dziennik; 
20.50 Koncert reprezentacyj­
ny; 22.00 „Karol Marks w 
Karlsbadzie" opow Kischa; 
22.20 Koncert- 23.00 Ostatnie 
wiadomości; 23.1o Rozmowy 
muzyczne.

Kamienicę komfortowa, 120000, 
połowę willi (Grunwaldzka) -- 
50 000, parcelę Puszczykówku. 
9500. Gruszczyński, Poznań. 
Wawrzyniaka 22. 3601g

Meble nowe, używane, poleca
Magazyn Mebli, Poznań. Za 
Bramka 4. 1639p

Idealną połowę willi, 5-morgo 
wym ogrodem owocowym, ko. 
rzystnie sprzeda Hinz. Poznań, 
Piekary 19. 357 lg

Samochód osobowy Super — 
sprzedam lub zamienię na 
mniejszy. Oferty: Poznań Sza- 
marzewskięgo 9. : 605g

Kupna
Domek jednorodzinny wydzier­
żawię lub kupi’. OL. „Gtos 
Wlkp.‘ dla 3529g.

Zguby

Zqublone legitymację zniżko­
we. Stanisława Antolik, Leszno, 
Dąbrowskiego 9. 3610g

H óżne

Bezdzietni przyjmą dziewczyn­
kę (sierotkę). — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 3628g.

Strojenia, naprawy fortepianów 
wykonuje fachowo: Drygas, Po­
znań, Chudoby 15 (Skarbowa), 
telelon 99 79. 3583g

Ogłoszenia drobne do ,Głosu 
Wielkopolskiego" przyjmuj 
również wszystkie urzędv 
I agencie pocztowe.

Dnia U marca 1951 r. zmarl

Konstanty Pilarski 
maszynista Zakładów Gazownictwa 

Okręgu Pozr iskiego.
odznaczony Złotym Ki ryżem Zasługi 

przeżywszy lat 76.
W Zmarłym tracimy długoletniego, wzoro­

wego 1 sumiennego pracownika.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 16 bm., o 

godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.
Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
Zakładów Gazownictwa Okręgu Poznańskiego

Księdzu Dziekanowi, Wikaremu z parafii je­
życkiej, Krewnym. Zarządowi Związku Za­
wodowego Pracowników Drogowych, Pracow­
nikom Wojewódzkiego i Powiatowych Wydzia­
łów Komunikacyjnych w Poznaniu 1 Gnieźnie, 
Pracownikom Drogowym w Złotnikach, Wspól- 
lokatorom, oraz wszystkim, którzy oddali 
ostatnią przysługę mojemu mężowi, śp.

Maksymilianowi Dziarskiemu
składa serdeczne

BÓG ZAPŁAĆ!
Zona z dziećmi.

Poznań, ul. Dąbrowskiego 129 3566g
U
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W Bydgoszczy odbył się nie­
dawno zjazd delegatów Pol­
skiego Towarzystwa Turystycz­
no - Krajoznawczego okręgu 
bydgoskiego. Na zjeździe tym 
omawiano m. in, sprawę uru­
chomienia w szeregu miejsco­
wości Pomorza domów tury­
stycznych. Niestety — zapo­
mniano o Żninie oraz Biskupi­
nie. Drugą sprawą "nasuwającą 
się w związku z obradami jest 
fakt, że na mapach turystycz­
nych woj. bydgoskiego brak 
Jest słynnych ze swych zabyt­

PIĘKNO I ZABYTKI PAŁUK
nie mogą być zapomniane

ków historycznych miejscowo­
ści pow. żnińskiego. Uwagę tu­
rystów zwróciłyby z pewnością 
takie miasteczka jak Gąsawa 
(historyczny zjazd 1227 roku), 
Wenecja (nyiny zamku „Diabła 
Weneckiego"), Żnin (miejsce za­
mieszkania braci Śniadeckich), 
Biskupin, Rogowo i Januszkowo. 
Ta ostatnia miejscowość znana 
jest z tego że urodził się tu 
chłop-poeta Klemens Janicki.

W roku bieżącym przypada 
435 rocznica urodzin Klemensa 
Janickiego z Januszkowa, wsi 
położonej tuz za dużym jezio­
rem żnińskim. Wdzięczni mie­
szkańcy Januszkowa i okolicy 
postawili ku jego czc’ pomnik 
na skrzyżowaniu dróg w Ja­
nuszkowie. Uległ on zniszczeniu 
w czasie okupacji. Kierownik

•

i — —
szkoły we wspomnianej groma­
dzie — ob. Pilarski postanowił 
odtworzyć pomnik na podstawie 
fotografii i organizuje obecnie 
Komitet Obywatelski Odbudo­
wy Pomnika. Odsłonięcie po­
mnika nastąpi bądź przed wa­
kacjami szkolnymi, bądź w mie­
siącu wrześniu. Uroczystość ta 
zostanie wówczas połączona z 
dożynkami gminnymi.

Do roku 1939 czynne byfo w 
Żninie Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze, które rozwijało 
żywą działalność. Projektowano 
nawet urządzenie w Starej Basz­
cie na pl. Wolności Muzeum Re­
gionalnego. Wojna niestety 
przerwała te piękne zamierzenia 
miłośników historycznych za­
bytków.

Ziemia pałucka znana jest

Wągrowieckie perypetie w
Nie znowu takie zawiłe czy 

straszne. Nie, nie. Ale usterki i 
ustereczki podpatrzone z okazji 
kilkugodzinnego pobytu w tym 
mieście można bez trudu usu­
nąć z pożytkiem dla miasta a 
jego mieszkańców przede 
wszystkim.

Rzekło się: kilka godzin po­
bytu; a przecież ile „temaci­
ków" wyłapało 6ię w tym skąd­
inąd miłym mieście.

W Wągrowcu trwa zacięta 
wojna między MRN a „armią 
wydeptywaczy trawników". Na 
placu Niezłomnych trawnik jest 
celem 1 obiektem tej wojny. 
MRN ustawiła nawet zapory z 
drutu kolczastego. Pomogło?

Gdzie tam! Zapory; przerwano i 
apiać, jak mówi Wiech, łazi 
bractwo na ukos przez trawni­
ki, wydeptując na beton twar­
dą ścieżkę. Rozumiem, że paku­
je się biedne dzikie zwierzęta 
W ogrodach zoologicznych za 
kraty. No, trudno. Ale żeby złe-

lenieć odratować... niedobrze to 
świadczy o „wydeptywaczadi".

* * *

Co mieści 6ię za tymi duży­
mi witrynami, na których wid­
nieją wielkie napisy:

RESTAURACJA, ŚNIADAL- 
NIA WINIARNIA.

Naiwne pytanie, prawda? Tak- 
by się tylko wydawało. W tvm 
lokalu mie,szc.zą się biura Ligi 
Kobiet! O tym dowiedziałem się 
z mało widocznej kaity umie 
szczonej na drzwiach.

A wystarczy kilka machnię 
farbą i po krzyku.

* A

Na tej samej ulicy (Gen. 
Świerczewskiego) zwróciła mo­
ją uwagę estetyczna gablotka 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 
Naprawdę estetyczna-., tylko, 
że pusta. Ani jednego komuni­
katu czy doniesienia. O czym 
to świadczy? Myślę, że wągro- 
wleckie TPD kostnieje.

Obym się mylił. Lecz pusta 
gablotka ma swą wymowę. 
Zgódźmy się. Sądzę, że k'edy 
znowu będę w ‘Yagrowcu do­
wiem. się z gablotki o wielu, 
wielu sprawach TPD.

I 6ądzę jeszcze, że ta gablot­
ka nabierze „rumieńców życia". 
Tak bym tego pragnął.

• A *

Znowu naiwne pytanie, 
słuchajcie. Jeżeli jesteś- 
dworcu i chcesz kupić gazetę,

dokąd skierujesz swe kroki 
przyjacielu? Mówicie, że do sta­
cyjnego kiosku, nie?

Tak, ale w Wągrowcu na 
dworcu sprzedaż czasopism i 
•gazet odbywa się tylko w kró­
ciutkich okresach ruchu pocią­
gów. Po ich odejściu kiosk 6ię

szeroko ze swego piękna 1 nic 
nie utraciła ze swej atrakcyjno­
ści. Po odzyskaniu niepodległo­
ści, strony te były terenem licz­
nych wycieczek krajoznaw­
czych, które zwiedzały miasto 
Żnin i jego zabytki, ruiny ma­
lowniczo położonego zamku we­
neckiego, poznawały piękne le­
siste okolice Gąsawy i Rogowa, 
wspaniałe jeziora a przede 
wszystkim prehistoryczne wy­
kopaliska w Biskupinie, do któ­
rych zjeżdżają turyści i nau­
kowcy z różnych krajów. Dzię­
ki znajdującemu się na półwys­
pie biskupińskim schronisku, 
zwiedzający mieli możność 
dłuższego pobytu w tej okolicy, 
a co za tym idzie dokładnego 
poznania terenów wykopalisko­
wych.

Piękna ziemia pałucka, pó­
ki yta licznymi jeziorami i boga­
tymi lasami, zasługuje na zwie­
dzenie. Jest to tym łatwiejsze, 
że są tutaj szeroko rozgałęzio­
ne linie kolejowe i autobusowe.

Edwin Każmierskl

zamyka. Wracaj więc do mia­
sta po gazetę.

Nie wiem czy taki stan rze­
czy przyczynia się do rozwoju 
czytelnictwa. Raczej nie.

« . **
Przyznajcie, że to zaledwie 

usterki, ustereczki, nic strasz­
nego. Ale myślę, że można je 
usunąć — prawda? I to z po­
żytkiem dla miasta. Szkoda 
tylko, że nie wyczerpałem je­
szcze wszystkich obserwacji. O 

Po- j tych pozostałych powiem Wam 
na I jutro.

t. h. n.

Spartakiada W. P.
W dniach 20—22 bm. w Po- 

zaniu odbędą się zawody w 
gimnastyce, szermierce i dźwi­
ganiu ciężarów o mistrzostwo 
Wojska Polskiego. Udział biorą 
okręgi: Warszawa, Bydgoszcz, 
Wrocław i Kraków oraz Lot­
nictwo i Marynarka. Zawody w 
gimnastyce przeprowadzone bę­
dą w kl. I, II i III. W szermier­
ce odbędą się walki na bagnety 
i w szabli. Dźwiganie ciężarów 
przeprowadzone będzie we 
wszystkich wagach.

Rośnie nowy Poznań
na prawym brzegu Warty

W okresie przedwojennym, 
rozbudowa Poznąnia postępo­
wała jedynie w kierunku za­
chodnim. Stąd też prawy brzeg 
Warty znany był jako teren 
mocno zaniedbany. Obecnie 
zmienia się radykalnie oblicze 
naszego miasta. Prawobrzeżny 
kolektor Warty, umożliwi za­
budowę wschodnich połaci mia­
sta. Most Juliana Marchlew­
skiego oraz projektowany most 
południowy, złączą ściśle ze so­
bą oba brzegi. Równolegle za 
budownictwem ■ przemysłowym, 
mieszkalnym i socjalnym, na 
prawym brzegu Warty rozra­
stają się tereny zielone.

Miejskie Zakłady Ogrodnicze 
zakończyły ostatnio planowanie 
terenu rozciągającego ftię po 
prawej stronie Warty od mostu 
Marchlewskiego, w kierunku 
Rataj. Obszar ten bogato zazie­
leniony. posiadający malowni­
cze sadzawki, stanie się niewąt­
pliwie ulubionym miejscem spa- 

i cerów mieszkańców tej części 
I miasta.

Zawody w Poznaniu poprze­
dziły eliminacje w jednostkach 
wojskowych i w okręgach. Za­
wodnicy wyłonieni, w elimina* 
cjach odbyli obozy treningowo- 
kondycyjne w sześciu ośrod­
kach sportowych WP.

Mistrzostwa w Poznaniu są 
częścią Spartakiady WP, punk­
tacja uzyskana w Poznaniu bę­
dzie doliczona do punktów uzy- 

I skanych przez zespoły na zawo- 
' dach w Zakopanem

Ze sportu leszczyńskiego
W ub. niedzielę został roze­

grany w Lesznie turniej tenisa 
stołowego kół sportowych ZS 
Kolejarz, w którym poza dru­
żyną gospodarzy udział wzięli: 
koła z Gostynia, Kościana, 
Czempinia i Rawicza. Turniej 
rozegrano systemem pucharo­
wym. Poszczególne gry były 
bardzo zacięte i stały na dość 
możliwym poziomie. Dwie dru­
żyny Leszna i jedna z Kościa­
na zakwalifikowały się do fi-, 
nału, gdzie w trakcie gier uzy­
skano następujące wyniki. I 
draż. Leszno — II draż. Leszno 
5:2, I druż. Leszno —Kościan 
5:4, II druż. Leszno — Kościan 
5:1. Tym samym I druż. Leszno 
zajęła pierwsze miejsce przed 
II druż, Leszna i Kościanem. 
Dobrą grą I techniką wyróżni­
li się u miejscowych Ostrow­
ski, Cugieir i Szymanowski, zaś 
z Kościana Krawczyk. Organi­
zacja imprezy sprawna.

* * *

żynę, a kierownictwu przyspa* 
rza kłopot z uzupełnieniem zer 
społu.

Pomijając te ni ©dociągnięci* 
zarząd Kolejarza powinien się 
lepiej zainteresować sekcją sza­
chową i dla dobra sprawy za­
angażować na jakiś okres odpo- 
wiedn^go trenera, gdyż widmo 
spadku do klasy B staje się co­
raz realniejsze. (R)

Ogniwo Wschowa
przed sezonem

Problem mieszkaniowy
w Gnieźnie 

czeka na rozwiązanie «
Obecnie gnieźnieński świat 

pracy potrzebuje około 400 no­
wych izb mieszkalnych. Stan 
ten został spowodowany tym, 
że budownictwo w ogóle nie 
zostało przeprowadzone w na­
leżytej skali. Jedynie nowopo­
wstająca garbarnia zamierza w 
najbliższym czasie zbudować o- 
eiedla robotnicze dla własnych 
pracowników. Spółdzielnia Mie­
szkaniowa nie przejawia tu ża­
dnej działalności.

Wobec takiej sytuacji na od­
cinku mieszkaniowym, Gniezno 
nie jest w stanie rozwiązać tak 
ważnego zagadnienia we włas­
nym zakresie. Prezydium MRN 
poczyni wszelkie starania celem 
otrzymania w 1952 r. subwencji 
na budowę izb mieszkalnych dla 
miejscowej ludności pracują­
cej. (aw)

...Z mężczyznami jest zaw­
sze ta sama historia!
Przed ślubem nie możecie 
bez nas żyć, a po ślubie... 
nie możecie żyć z nami!
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Zmarnowane kasztany

W rozegranym w Lesznie me­
czu szachowym o mistrzostwo 
klasy A miejscowy Kolejarz u- 
legł poznańskiej Stali Ib w sto­
sunku 1,5: % przy czym nad­
mienić należy, że partię pomię­
dzy Stefańskim Stal a Rzeźni- 
czakiem (Kol.) po 6 godzinach 
gry przerwano, ostateczną de­
cyzję poweźmie sędzia główny 
w Poznaniu. Punkty dla poko­
nanych zdobył: junior Buś 1 o- 
raz Horak % pkt- Kolejarze ja­
koś nie mogą od siebie odep­
chnąć zlej passy — jest to już 
z kolei piąta porażka w dotych­
czasowych rozgrywkach.

Przyczyną tych niepowodzeń 
jest też w pewnej mierze lekce­
ważenie przeciwnika oraz to, że 
na treningach, na które nie 
wszyscy pilnio uczęszczają nie 
przeprowadza się (wyłączając 
Busia) gier pod względem ja­
kościowym (przemyślane akcje) 
— lecz ilościowym.

Ponadto niektórzy zawodnicy 
na mecze wyjazdowe nie mają 
czasu; znacznie to osłabia dru-

wiosennym
6 bm. Pow. Kom. Kultury Fi­

zycznej we Wschowie w myśl 
wytycznych powołał do życia 
sportowego sekcje sportowe: 
piłki nożnej, gimnastycznej i 
lekkoatletycznej, które działać 
będą przy PKKF-ie w miejsce 
dotychczasowych związków 
sportowych. W dniu tym na od­
prawie aktywistów sportowych 
wyłoniono spośród najbardziej 
czynnych członków prezydia po­
szczególnych sekcji. Sekcja pił­
ki nożnej rozplanowała roz­
grywki o mistrzostwo powiatu, 
które rozpoczną się w dniu 
18 marca br. W rozgrywkach 
spotkają się -poraź pierwszy 
LZS-y, SKS — Szkoły Zawodo­
wej oraz „Ogniwo" miasta 
Wschowy. To ostatnie wystawia 
aż .3 drużyny. Sezon wiosenny 
umożliwi młodzieży tak z mia­
sta jak i wsi właśnie poprzez 
sekcje lekkoatletyczne zdoby- 
ci© odznaki SPO. Jeżeli chodzi 
o piłkę nożną, to w wiosennych 
rozgrywkach „Ogniwo" Wscho­
wa ze swą silną drużyną odegra 
niewątpliwie dużą rolę. W roz- 

' grywkach tych „Ogniwo" ma 
zamiar sięgnąć po tytuł mistrza 
grupy. Rozgrywki w powiecie

1 wschowskim zapowiadają się 
bardzo ciekawie. Społeczeństwo 

r miejscowe i wiejskie poraź 
[ pierwszy oceni siły drużyn 
• miejskich i wiejskich, (trz)

Młodzież szkolna z 
Wielichowa pow Ko­
ścian poświęciła jesie- 
nią kilkanaście godzin 
na zbieranie kaszta­
nów. Zebrano kilka 
cetnarów f odstawio­
no do GS „Samooo^ 
moc Chłopska'*, Jed­
nak praca młodzieży 
nie poszła, ale idzie 
(piszę idzie, gdyż moż­
na jeszcze temu zara­
dzić) na marne. Zebra­
ne kasztany GS złoży* 
la w szopie SOM-u, 
gdzie przeleżały 4 
miesiące, teraz wyrzu­
cono je z szopy, qdyż 
miejsce było potrzeb­
ne dla maszyn rolni­
czych.

Dzisiaj kasztany leżą 
pod śniegiem i nisz­
czą 9ię — a młodzież 
szkolna widzi, jak zo­
stała oceniona jej pra- 
ca. Czy na to stra­
ciła ona kilkanaście 
godzin, aby dzisiaj pa-

trzeć jak praca ta 
idzie na marne? Wi­
docznie GS .Samopo­
moc Chłopska" w 
Wielichowie nie wie, 
co bv się dało z ka­
sztanów zrobić? 
młodzież szkolna 
że z tego można 

dobry klej.
W. H.

(nazwisko znane 
redakcji)

W drugim roku rea­
lizacji planu 6-letnie- 
go nie wolno marno­
wać ani jednej godzi­
ny, ani jakiejkolwiek 
pracy, ani 1 ' 
gokolwiek 
jak w tym 
kasztanów.
traw siwo to 
przy tym podwójną 
szkodę, gdyż oprócz 
niszczenia surowca wy­
wiera destruktywny 
wpływ wychowawczy 
na młodzież. (628)

bić

Bo 
wie, 
zro-

kg jakie- 
surowca, 
wypadku 

Marno- 
przynosi

INTERWENCJE skutkują
Publiczność nie będzie już długo oczeki­

wała przed okienkiem pocztowym w Nowo­
grodzie Bobrzańskim. Pracownika tamtejsze­
go pouczono o odpowiednim postępowaniu 
w czasie pracy.

* * *
Jak donosi nam Dyrekcja Zakładów Prze­

mysłu Odzieżowego w Miłosławiu — pra­
cownicy tamt. otrzymują już kawę na śnia­
danie. Uszkodzony kociołek zastąpiono no­
wym.

* * *
Tabliczkę z napisem „Piłsudski Strasse**, 

umieszczoną w koninie przy ul. Obrońców 
Stallnoradu 13 — usunięto.

Jnsiyiacja wyjaśniają
Jak donosi nam Powiatowy Związek Gmin­

nych Spółdzielni w Wągrowcu — Zarządowi 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
w Skokach polecono skomunikować się z 
Centralą Rybną celem otrzymania dodatko­
wego przydziału ryb słodkowodnych- A więc 
notatka nasza „Jezior sześć, a ryb nie ma" 
nie przeszła bez echa.

* **

Odpowiadając na naszą notatkę „A co 
z kinem objazdowym ?“ Film Polski w Zielo­
nej Górze komunikuje, że Gminna Rada Na­
rodowa w Sierakowie dotychczas nie wystą­
piła do Okręgowego Zarządu Kin z propozy­
cją oddania jakiejś sali na kino. 8 kin ru­
chomych, jakie posiada O. Z.K. Zielona Góra, 
nie wystarcza na to, aby obsłużyć wszystkie 
wsie w danym miesiącu.

* * ♦

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska" w Miłosławiu pow. Września w odpo­
wiedzi na list naszego Czytelnika, omawia­
jący niedomagania tamt. Gospody ZSCh wy­
jaśnia, że obiady wydaje się codziennie do 
godz. 16. Pracownikom gospody zwrócono u- 
wagę, aby w godzinach obiadowych poda­
wać w pierwszym rzędzie posiłki, a wódkę 
jedynie w chwilach mniejszego napływu 
konsumentów. Książka zażaleń znajduje się 
w bufecie i wydaje się ja na żądanie. (518— 
502).

* * ♦
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

we Wrocławiu nawiązując do naszej notatki 
pt. „Zle się dzieje w oddziale drogowym PKP 
w 2arach" wyjaśnia:

„Rozdziału nagród za przewozy jesienne w 
oddziale drogowym w Żarach dokonano ści­
śle wg naszego zarządzenia. Przewodniczący 
miejscowej Rady Zakładowej, skarbnik i 
członek rady figurowali także na liście na­
gród z racji pełnienia czynności usprawnia­
jących przewozy .Nagrody rozdzielano w o- 
becności czynnika społecznego 1 partyjnego.

Wybory do zarządów LZS-ów
w pow. gorzowskim w pełnym toku

Luty 1 marzec, to okres inten- i A. Woźniaka, na przewodniczącego 
sywnej pracy organizacyjnej Lu- I Sądu Koleżeńskiego ob. Czesława 
/ . ~ W- U U i Tomaszewskiego. (ipe)dowych Zespołów Sportowych na I - ' *
terenie powiatu gorzowskiego.
W okresie tym we wszystkich ze­
społach przeprowadzane są wybory 
do rad LZS. W czasie zebrań wy­
borczych dokonuje się przeglądu 
wykonanej już pracy w dziedzinie 

upowszechnienia sportu wśród lud­
ności wsi oraz krytycznie ocenia 
popełnione błędy.

Jako jeden z pierwszych odbył 
zebranie wyborcze przodujący ze­
spół*, jakim jest na terenie powia­
tu LZS Santok. Zespół ten istnie­
jący już od roku 1946, w sezonie 
ubiegłym rozwinął naprawdę oży­
wioną

LZS 
cował 
gminy _ . . ___  ,
za wyjątkiem koła ZSCh, które zu­
pełnie nie interesowało się praca 
zespołu. Również trudności przed- 
stawiało wciągnięcie do pracy w 
LZS młodzieży ZMP-owskiej. ze 
względu na słabe zainteresowanie 
się tą dziedziną pracy ze strony 
zarządu gminnego ZMP.

Powstała nowa rada postanowiła 
luki te wypełnić. W skład nowej 
rady weszli ob. ob. Tadeusz Bar­
czewski, St. Styczyński, Cz. Pie- 
chowiak, Kaz. Ciułek, R. Kiernlc- 
ki, Ł. Kochanowska, J. Zaporskl, 
J. Wieleba. Na przewodniczącego 
Komisji Rewizyjnej powołano ob.

działalność.
Santok wzorowo współpra- 
z działającymi na terenie 
organizacjami społecznymi,

— Franek? Jak on potrafił zao­
szczędzić tyle paliwa?

— Nie Wiesz? To przeczytaj w 
„Nowej Wsi".

MŁODY CZYTELNIKU!
Jeśli chcesz się dowiedzieć o lep­

szych, nowych metodach pracy, o 
ciekawych wynalazkach racjonali­
zatorów na wsi j w mieście, — czy­
taj tygodnik młodzieży wiejskiej

-NOWA WIES“
1462gr

Powołanie
Sekcji Szermierczej 

4 marca 1951 r. odbyło się walne 
zebranie Polskiego Związku Szer­
mierczego Okręg Poznań, na któ­
rym między innymi udzielono ab­
solutorium dla Zarządu Związku. 
Odbyły się również wybory do 
Sekcji W. K. K. F-u i jej Prezy­
dium, jak również zatwierdzono 
regulamin sekcji WKKF-u i plan 
pracy sekcji na rok 1951 oraz ka­
lendarza sportowego

Uchwalono również następującą 
rezolucję:

W ślad za byłą Centralą nasze­
go Związku, . Polskim Związkiem 
Szermierczym w Warszawie, który 
rozwiązał się w dniu 21 stycznia 
br., powołując do życia sekcję 
szermierki przy Głównym Komi­
tecie Kultury Fizycznej. Walne ze­
branie Polskiego Związku Szer­
mierczego — Okręg Poznań podej­
muje następującą uchwałę:

Doceniając wagę ptzemian go­
spodarczych i politycznych, jakie 
dokonują się w Polsce Ludowej, 
uznajemy dotychczasową struktu­
rę organizacyjną szermierki po­
znańskiej za przestarzałą i nie- 
spełniającą tej roli wychowaw­
czej jaką nam dyktuje chwila. 
Szermierze poznatńścy, pragnąc 
włączyć się do dzieła walki o po­
kój i wykonanie planów gospo­
darczych, rozwiązują z dniem 
dzisiejszym Polski Związek Szer* 
mierczy — Poznań 1 w pierwszej 
konferencji aktywistów szer­
mierki w woj. poznańskim w 
ślad za innymi gałęziami sportu 
powołują do życia sekcję szer­
mierki przy Wojewódzkim Komi­
tecie Kultury Fizycznej w Pa* 
znaniu.


